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Decydujące walki w Hiszpanii. 


Sytuacja ogólna na frontach 


Ministerjum wojny ogłosiło wczo 
raj następujący komunikat: wojska 
rządowe zajmują stopniowo różne 
odcinki Oviedo. Wielka liczba po- 
wstańców przeszła na naszą stro- 
nę, 

Na froncie aragońskim silna ko- 
lumna powstańcza atakowała na- 
sze pozycje na odcinku Barbastro, 

została jednak odparta, pozosta- 
` włając na placu boju 400 zabitych, 
120 jeńców i znaczny materjał wo- 
jenny, 

Na froncie środkowym pod So- 


mossierra, baterje nasze bombar- 
dowały przez kilka godzin koncen- 
trujące się oddziały nieprzyjaciel- 
skie, które zmuszone były cofnąć 
się. Wojska nasze naciskają w dal 
szym ciągu na nieprzyjaciela na 
odcinku Naval Peral. 

Na froncie południowym na od- 
cinku Montoro w prow. Kordoba, 
wojska rządowe odparły atak pow 
stańców, przyprawiając ich o cięż- 
kie straty. Lotnicy rządowi bom- 
bardowali z powodzeniem Kordobę 
i okolice tego miasta. 


czą się na lewym skrzydle frontu. 


Z Barcelony: donoszą, że ostat- 
nie sukcesy wojsk rządowych na 
froncie aragońskim przyczyniły się 
do usunięcia atmosfery niepokoju 


M i zdenerwowania panującej w 
Walki O Madryt mieście podczas ofensywy wojsk 
Na peis > ; powstańczych na Toledo. Do o- 
idéen. 7 bowiązkowego przeszkolenia wo- 


jennego powołani zostali obywate 


Naval Peral walki rozpoczęły się na nowo z całą zacie- 


Z prowincji Grenady donoszą 0 | przerwy ofensywę, zmuszając od- 
wielkim zwycięstwie wojsk  rzą- | działy powstańcze, złożone w wię- 
dowych nad powstańcami w na- | kszości ze strzelców marokańskich 
stępstwie zażartej walki na odcin- | do cofania się i zadając im ciężkie 
ku Iznalloz. Działania wojenne to- | straty. 


Liczne samoloty rządowe bom- 


Wojska rządowe prowadzą bez | bardują pozycje powstańców. 


Sukcesy milicji w Aragonii 


rzone regularne kadry wojskowe, 
które zastąpią częściowo milicję. 
Winę powolnego posuwania się 
na froncie Aragonji przypisuje się 
wadliwej konstrukcji tanków. Zo- 
stały one wykonane w zakładach 


Hispano Suiza w Barcelonie w re 
kordowym czasie, 


ale na froncie 
okazały się nieużyteczne. Pogłos- 


——. 


Zwycięstwo wojsk rządowych pod Grenadą |Na froncie Santander 


Mocne pozycje woisk rządowych 


Korespondent Havasa podaje, 
że w Santander życie płynie nor- 
malnie. Tramwaje i taksówki kur 
sują po mieście, sklepy i kawiar- 
nie są otwarte. Korespondent od- 
był rozmowę z gubernatorem pro 
wincji Ruizem, który oświadczył 
m. in.: mógł pan stwierdzić stan 
miasta i ład tu panujący. Przed 
trzema tygodniami można -było 
spotkać na ulicach wielką liczbę 
milicjantów. Obecnie jednak. 6000 
ludzi udało się na front. Otrzyma 
liśmy znaczne zapasy broni, a mia 
nowicie 25 tys. karabinów, 3 tys. 


karabinów maszynowych, 20 tys. 


granatów i 20 miljonów nabojów, 
które rozdzielono 


Artylerja 3 samoloty powstańcze bombardują bez przerwy. Baterje 
rządowe odpowiadają silnym ogniem. Walka na tym froncie weszła 
w stadjum decydujące i powstańcy zaopatrzeni w wielką ilość ma- 


terjału 


wojennego i broni naciskają całą siłą. 


Specjalny wysłannik agencji Havasa przejechał wzdłuż frontu. 
Około Saint Martin de Valde drogi są zatarasowane zbiegami. Sa- 


moloty powstańcze rzucają bez 
Naval Peral, Sotillo, La Adreda, 


przerwy setki bomb, szczególnie na 


San Martin i Valde Iglesias. Mimo 


silnego bombardowania stan moralny wojsk rządowych jest dosko- 


nały. 


t 
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Reuter donosi z Madrytu: linja kolejowa wiodąca z Madrytu do: 
wybrzeża morskiego była chwilowo przerwana wskutek. bombardo- 
wania lotników pod Aranjuez. Bardzo szybko jednak tor kolejowy 
naprawiono i obecnie komunikacja kolejowa odbywa się zupełnie 


normalnie. 


Na ulicach 


Oviedo 


; Radjostacja Unji generalnej pracowników hiszpańskich podaje 
ze radjostacja w Oviedo zajęta została przez górników, którzy w 
dalszym ciągu posuwają się ku centrum miasta. Na ulicach toczy się 
zażarta walka. Dworzec północny znajduje się całkowicie w rękach 


wojsk rządowych. 


Deklaracja proletariatu W. Brytanii 


pomiędzy ob- 
le katalońscy od 20 — 30 lat. Po 
przeszkoleniu, które zostanie skró | 400 powstańców z Ałmudevar 0- 
cone do minimum, zostaną utwo- | kazała się prawdziwa. 


Llikwidowany zatarg japońsko- chiński 


Ag. Domei donosi: Po konferen- 
cji ambasadora japońskiego Ka. 
wagoe z marszałkiem Czang-Kai 
Szekiem ogłoszono następujący 
komunikat: Konferencja amb. Ka 
wagoe z marsz. Czang-Kai-Sze- 
kiem rozpoczęła się o godz. 10-ej 
zana i trwała 2 godziny. Mafsz. 
Czang-Kai-Szek wyraził ambasa- 
dorowi Kawagoe głębokie ubole- 
wanie z powodu incydentu w 
Czeng-Tu i zapewnił go, że na 
przyszłość zapobiegnie takim zaj- 
ściom. Czang-Kai-Szek ma na- 
dzieję, że obie strony w dążeniu 


ka o przejściu na stronę milicji | rońców biskaiskich, asturyiskich 
i naszych. Podobnie jak w Bilbao 


mamy  jednó dowództwo, które 


Radjostacja powstańcza nadała 
wczoraj następujący komunikat: na 
froncie Guadalajara powstańcy zaję- 
li Siguenza. W Asturji na froncie 
Bilbao, powstańcy posuwają się na- 
przód. Naval Peral zajęte zostały w 
czwartek rano. Jest to ostatni punkt 
oporu wojsk rządowych na tym od- 
cinku, będący głównym ośrodkiem 
aprowizacji Madrytu. Po wejściu od 
działów powstańczych do Naval Pe- 
ral, Rząd, zdając sobie sprawę ze 
znaczenią tego miasta, wydał roz- 
kaz podjęcia kontrataku, który jed- 
nak został odparty. 

Wszelkie połączenia Madrytu z po 
łudniem i zachodem są zupełnie prze 
cięte przez powstańców na przestrze 
ni 50 klm. Linja kolejowa Madryt- 


do przyjaznych stosunków chińsko 
japońskich w duchu pojednawczym 
poczynią sobie wzajem ustępstwa 
dla pojednania w normalnei dro- 
dze dyplomatycznej. 


W odpowiedzi na to amb. Ka- 
wagoe wyraził przekonanie, że ta 
kie zajścia jak w Czeng-Tu nel 
powtórzą się i że nic nie zamąci 
stosunków chińsko - japońskich, a 
Chiny ujawnią szczerość przy l!i- 
kwidacji zatargu i przy współ- 
pracy z Japonją na rzecz pokoju 
w Azji wschodniej, a także usta- 
lenia wzajemnych stosunków. Mar 
szałek Czang-Kai-Szek odpowie- 
dział twierdząco na te propozycje 
amb. Kawagoe. Rząd chiński o-| 
głosił nieomal identyczny komuni- | 
kat. 


Wczoraj popołudniu 10 samolo 
tów przeważnie  trójmotorowych 


Skoro państwa faszystowskie wopierają czynnie rowalię, — 


państwa demokratyczne nie mogą pozostać obojętne 


Reuter donosi: na konferencji 
brytyjskiej Partji Pracy w Edyn- 
burgu Attlee odczytał deklarację o 
Hiszpanji. W deklaracji tej Labour 
Party domaga się, aby przeprowa 
dzono dochodzenie w sprawie po- 
gwałcenia umowy o nieinterwen- 
cji'w Hiszpanii i aby wyniki tego 
dochodzenia były ujawnione. W ra 
zie gdyby dochodzenie wykazało— 
głosi deklaracja — że umowa była 
bezskuteczna, lub naruszana, Rzą- 
dy Francji i W. Brytanji winny 
przedsięwziąć środki, aby natych- 
miast przywrócić prawo Rządu hi- 
szpańskiego do swobodnego naby- 
wania sprzętu wojennego, nieodzo 
wnego dla utrzymania przy wła- 
dzy legalnego Rządu hiszpańskie- 


go. W tym cełu winna istnieć cał-| kiego przedsięwzięcia kroków dla 
kowita współpraca tych mocarstw, | położenia kresu umowie o` niein- 
a także innych państw, które loja! | terwencji, która nie jest przestrze 
nie wykonywały umowę. Komitet| gana, wówczas Labour - Party 
wykonawczy Labour Party — w| będzie musiała być gotowa do 
myśl deklaracji — przedsięweźmie | wszelkiego ryzyka, związanego z 
zarządzenia, aby zwołać Radę Na-| tą akcją. Działaliśmy cały czas w 
czelną stronnictwa celem realiza- | ścisłym porozumieniu z Międzyna 
cji zasad polityki, zawartych *v| rodową Federacją Związków Za- 
tym oświadczeniu. wodowych i z- Międzynarodówką 
Socjalistyczną. Nadal musimy dzia 
łać tak samo. 

Wszystkie inne sprawy, znajdu 
jące się na porządku dziennym 
odesłano do Komitetu Wykonaw- 
czego i na tym zamknięto obrady 
konferencji. 


A k 


Reuter donosi: deklaracja od- 
czytana przez Attlee została uch- 
walona przez konferencję Labour 
Party jednomyślnie. Po powzięciu 
uchwały Attlee zabrał głos pono- 
wnie. — Jeżeli konferencja zażą- 
da stanowczo od Rządu brytyjs- 
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Japońskie warunki 


Gazeta „Jomiuri _ Szimbun* do- 
nosi, że amb. Kawagoe przedłożył 
marszałkowi Czang - Kai - Szeko- 
wi 6 następujących propozycji: 

1) ustalenie zasady wspólnej ak- 
cji obronnej  chińsko - japońskiej 
przeciw inwazji czerwonych ze stro- 
ny trzeciej, 

2) Rząd nankiński uzna szeroką 
autonomję prowincji północnych, 

3) Rząd chiński zobowiąże się do 
walki z akcją antyjapońską w Chi- 
nach, 

4) rewizja taryf chińskich, mają- 
cych charakter antyjapoński, 

5) rozszerzenie komunikacji chiń- 
sko - japońskiej z uwzględnieniem 
poszczególnem linji lotniczej Szang- 
haj _ Fukuoka, 

6) powołanie doradców japońskich 
do departamentów Rządu chińskiego 
w Nankinie. 


m_n Z WO WA WN 


wystartowało z Ceuty do Algeci- 
ras, poczem przybyły 4 parowce 
z Maroka z wojskiem i sprzętem 
woiennym do Algeciras, a jedno- 
cześnie przybyły 2 parowce z Me 
lilli, wioząc 4.000 żołnierzy, t. zw. 
regulares. Ogółem przetransporto 
wano z Maroka, jak się zdaje — 


maaa 
Życie 
Prasa niemiecka rozpoczęła pro 
pagandę za oszczędzaniem środ- 
ków żywności. Dzienniki drukują 
odezwy do kobiet niemieckich aby 
stosowały jak największą oszczęd 
ność przy użyciu wszystkich środ- 
ków pożywienia ,a więc zarówno 
mięsa i mąki, jak kartofli i jarzyn 


powierzone zostało mjr. Garcia 
Vavas, współpracującemu z kil- 
ku oficerami sztabu generalnego 
przybyłymi -z Madrytu. `- Wkrótce 
rozporządzać będziemy 8 tys. lu- 
dzi, które wyślemy jako posiłki 
na front Bilbao, dla.odparcia nie- 
przyjaciela, poczem  przesuniemy 
nasze wojska na front południo- 
Wy., 
Na froncie Santander od począt 
ku powstania ani jedna ani druga 
strona nie podejmowały decydu- 
jącej akcji Wojska rządowe. zaj- 
mują Mataporquera na drodze do 
Palencji, Alto De Les Anboz na 
drodze do Burgos i wyżynę Los 
Tornos. W tych trzech punktach 
wrogie sobie oddziały znajdują się 
w odległości około 10 kim., two- 
rząc rodzaj strefy neutralnej. : s 


Sytuacja w oświetleniu rebelji 


Walencja była bombardowana przez 
lotników powstańczych i zniszczóna 
na niewielkiej przestrzeni. Skutecz- 
nie bombardowany był też dworzec 
w Aranjuez. 
zę 
Radjostacja powstańcza w Tene- 
rifie komunikuje, że na Madryt rzu 
cono przeszło 50 tys. odćzw, wzywa- 
jących Rząd į ludność do poddania 
się. 
ea 
Ta sama radjostacja podaje, we- 
dług depeszy nadanej z Alicante, że 
przywódca „Falangi hiszpańskiej”, 
Antonio Primo de Rivera, znajdują- 
cy się w więzieniu w Alicante, bẹ- 
dzie sądzony wkrótce przez trybunał 
ludowy. 


„Narodowi“ obrońcy wiary 


15.000 ludzi do Kadyksu, Algeci- 
ras, Sewilli i Jerez-de la Fronte- 
ra. Cztery szalupy powstańcze za 
trzymały popołudniu łódź rządo- 
wą, która bombardowała w ciągu 
3 dni ostatnich Latunara. 23 lu- 
dzi załogi łodzi rządowej wzięto 
do niewoli, przewieziono do Alge- 
ciras i w nocy rozstrzelano. 
(PAT.). 
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w „Trzeciej Rzeszy 


zwania, aby kartofle nie były 
grubo strugane i aby żadnych re- 
sztek jarzyn, ostrużyn. kartofla- 
nych ,kości i t. p. nie wyrzucano, 
gdyż wszystko to jest potrzebne 
gospodarstwu narodowemu. 
Propaganda ta dowodzi, że 
Niemcy stoją przed złą zimą i że 


oraz masła i słoniny, W pismach | urodzaje tegoroczne zawiodły. 


zamieszczane są ilustracje i we- 


(PRESS). 


IEEE TWO OAERTN OTSA E WOK LERO E 
nn 


Str. 2 


0 6-godzinny dzień pracy będą walczyli solidarnie 


górnicy i hutnicy Polski 


Jak inwigilują W. Komisarza Ligi 


Sensacyjny raport W. Komisarza Lestera do Rady Ligi 


W Gdańsku stał się znanym do- 
piero teraz tekst pisma komisarza 
. Lestera do sekretarjatu generalne- 
. go Ligi Narodów, w którym p. Le- 
ster donosi o inwigilowaniu go 
przez policję polityczną w Gdań- 
sku 


— Wkrótce po moim powrocie z 
Genewy w lipcu — pisze komisarz 
Lester — jeden z agentów policji 
politycznej gdańskiej otrzymał po. 
sterunek stały przy wejściu do sie- 
dziby Wysokiego Komisarza. Za- 
rządzenie to wydane zostało bez 
mojej zgody a nawet bez uprzedze- 
nia mnie o tym. 

Poza tym przed wejściem do Ko- 
misarjatu ulokowano agenta, któ. 
ry zatrzymuje wszystkich wcho- 
dzących, żąda od nich wylegitymo- 
wania się i wskazania celu wizyty 
w Wvsokin: Kormisarjacie. Trzej 
konsulowie różnych państw, którzy 
pełniąc swoje funkcje udawali się 
do mnie, musieli przy wejściu legi- 
tymować się przed tym agentem. 

Dziennikarz amerykański, który 
szedł do mnie z wizytą, musiał 0- 
kazać swój paszport i wszystkie le 
gitymacje, jakie posiadał, poczym 
zadano mu pytanie, w jakim celu 
udaje się do Wysokiego Komisa- 
rjatu. Gdy dzieanikarz odpowie- 
dział, że chce widzieć się z Wyso- 
kim Komisarzem, agent zapytał go, 
czy ma wyznaczoną audjencję. Do- 
AKTA LADOWAC 


Gdynia 

W Sądzie Apelacyjnym rozpa- 

trywana była sprawa czerwcowych 
zajść w Gdyni. 

W związku z zaostrzeniem się 
> sytuacji strajkowej na dzień 9-go 
“7 czerwca zwołano wiec do Chylo- 
nji, w którym uczestniczyły wszy 
- *stkie związki zawodowe robotni- 
= cze. Po wyłonieniu się komitetu 
strajkowego, robotnicy ruszyli po 
chodem do Gdyni, rozpraszając po 
drodze pracujących robotników 
Policja interwenjowała. Wskutek 

'nak groźnej postawy tłumu o“ 
dała salwę; 9 osób zostało wów- 
czas rannych, z których jedna 
zmarła; 12 czerwca ekscesy straj- 
kujących znowu się powtórzyły. 
W wyniku dochodzeń aresztowa- 


piero po dłuższym sporze dzienni- 
karza dopuszczono do gmachu. 

Interesant, który szedł do' mnie, 
delegat jednego z uniwersytetów 
angielskich, został zatrzymany 
przy wejściu do Wysokiego Komi- 
sariatu. Agent policji gdańskiej sta 
nął przed wejściem, rozłożył ręce 
i zagrodził mu dostęp, po czym na 
stąpiła indagacja, kim jest i po co 
idzie. Mój interesant odpowiedział 
na to: „Chcę się widzieć z Wyso- 
kim Komsiarzem i otrzymać od 
niego pewne informacje, ponieważ 
wykładam w uniwersytecie zagad- 
nienia międzynarodowe". 

Na to agent rzekł: 

„To niech pan uda się do senatu 
gdańskiego". 

Po dłuższym sporze profesor Z0- 
stał do mnie dopuszczony. 

Dnia 24 lipca dyrektor polskiej 
agencji ekonomicznej przysłał mi z 
Gdvni nastepujące pismo: 

„Pozwalam sobie zawiadomić 
Pana, że mój woźny Ernest Czar- 
liński, obywatel polski, został 
wczoraj aresztowany przez poli- 
cię gdańską w chwili, gdy wycho 
dził z gmachu Wysokiego Komi- 
sarjatu, gdzie — jak to czyni co 
dzień — oddał egzemplarz biule- 
tynu pod tytułem „Danzig - polni 
sche Wirtschaft Nachrichten'. 

W komisarjacie policii był ba- 
dany o cel swojego „pobytu“ w 


| 


no wówczas 10 osób. Sąd okrę- 
gowy w Gdyni wyrokiem z dnia 
11 sierpnia r. b. skazał głównego 
oskarżonego Lecha Kunickiego na 
3 lata więzienia, Zygmunta Ję- 
drzejczaka na 2 lata, Artura Go- 
lemskiego na 14 miesięcy, St. Cu- 
zę, Ign. Cyplika i Józefa Bacika 
na karę 6 mies. więzienia oraz E. 
Bonisławskiego na 1 mies. więzie- 
nia; 3 oskarżonych Sąd uniewin- 
nił. 

Od wyroku tego odwołali się 
zarówno prokurator, jak i oskar- 
żeni. Sąd Apelacyjny w Poznaniu, 
po przeprowadzeniu rozprawy ,0- 
rzeczenie pierwszej instancji w ca- 
łej rozciągłości zatwierdził. 

(PAT). 


Na linji Wadowice—Kraków 


Katastrofa kolejowa na 


szczęście bez ofiar 


Wczoraj w godzinach rannych | padku bada na miejscu specjalna 


wykoleił się pomiędzy 
Wadowicami 


do Krakowa. Z pasażerów 


również z obsługi pociągu nikt 
nie doznał obrażeń. Przyczynę wy- 


W ZSSR 


owa mapama 1 


stacjami| komisja z ramienia okręgowej dy 
a Kleczą Górą po-|rekcji kolei państwowych w Kra- 
ciąg osobowy, jadący z Wadowic] kowie. Skutkiem wypadku 
jaki pociągów na tej linji odbywa się 
Głodu z przesiadaniem. 


ruch 


rackistami 


„Prawda ‘ w artykule wstępnym | stwierdziwszy ponownie ich stosun 


porusza sprawę spisku trockisto- 
kinowiewskiego, która na pewien 
€zas zeszła z łamów prasy sowiec- 
kiej. Dziennik poza znanymi inwe- 
ktywami i zarzutami pod adresem 
trockistów i _ zinowiewowców, 


ki „z zagranicznymi elementami 
kontrrewolucyjnymi* oraz „szkodli 
wą działalność w przemyśle, trans- 
porcie i rolnictwie“, zapowiada ra- 
dykalną rozprawę z tymi elemen- 
tami. 


Losy Bucharina 


Według wiadomości ze źródeł 
miarodajnych Bucharin w dalszym 
ciągu pozostaje w swojej willi pod 


Za rozstrzelanie 


Z Aschabadu donoszą, że przed 
specjalnym kolegjum  najwyższe- 
go sądu Republiki Turkmenskiej 
_ zakończył się proces byłych biało 
gwardzistów por.  Jakubina i 
sztabs - kapitana Zimnickiego, 0- 


Moskwą. W redakcji „Izwiestij* 
nie zjawia się on, mimo, iż urlop 
mu się skończył. (PAT). 


26 komisarzy 


skarżonych o rozstrzelanie w ro- 
ku 1919 w Baku 26 komisarzy bol 
szewickich. Sąd skazał por. Jaku- 
bina na karę śmierci przez roz- 
strzelanie, a kpt. Zimnickiego 
na 10 lat więzienia. 


j Wysokim Komisąrjacie i sądzę, że 
Pana to zainteresuje, iż zarzuca- 
no mu rozpowszechnianie ulotek 
komunistycznych. Po 2 godzinach 
dopiero uwolniono go z aresztu". 

Pismo komisarza Lestera do Li- 
gi Narodów nosi datę 7 września 
1936 roku. Należy dodać, że Sy- 
tudcja p. Lestera w Gdańsku nie 
uległa zmianie. Jest on w dal- 
Szym ciągu inwigilowany i izolo- 
wany od kontaktu ze światem 
przez władze gdańskie. (PRESS) 


Przegląd prasy 


JUŻ „ROZPALA*! JUŻ SIĘ 
„PALI“! 


Krakowski organ gen. Franco 
„Kurjerek* miotnął się w nieprzy- 
tomny sposób na protest ZSSR 
przeciw nieszanowaniu neutralno- 
ści Hiszpanii. Czytajmy (wołowe 
litery!) „Rosja chce rozpalić pożo- 
gę w Europie w obronie czerwo- 
nego Madrytu. Prowokacyjna (!) 
nota Sowietów w sprawie  niein- 
terwencji. Sowiety grożą"... it. d. 
i t. d. O co właściwię poszło? Czy- 
tamy (już w tekście), że oto ZSSR 


PRY Li NSKI 


WARSZAWA JEROZOLIMSKA 27 


W Palestynie 


Odwołanie strajku Arabów? 
Sabotaż trwać będzie w dalszym ciągu 


Specjalny wysłannik „Daily He- 
rald* w Palestynie dowiaduje się 
z najlepszego źródła, że naczelny 
komitet arabski po dłuższym o5cią 
ganiu się, przyjął wreszcie tekst 
rezolucji, zaproponowanej przez 
szereg władców arabskich w celu 
odwołania strajku. Zakończenia 
strajku, który *rwa 6 miesięcy, na- 
leży się więc spodziewać w najbliż 
szych dniach. Nie oznacza to jed- 
nak, zdaniem konrespondenta „Dai 
ly Herald“, że akcja sabotażowa 
również całkowicie ustanie. Decy- 
zja odwołania strajku spowodowa- 
na została głównie dwoma fakta- 
mi: 
1) przybyciem delegata króla 


| 


Ibn Sauda z oświadcz”niem, że Ibn 
Saud powiedział już swe ostatnie 
słowo i nie podpisze tekstu rezoiu 
cji, żądanego przez przewódcę 
skrajnego skrzydła arabskiego wiel 
kiego Muftiego Jerozolimy, i 

2) nieoficjalną wiadomością, że 
cierpliwość Rządu brytyjskiego jest 
na wyczerpaniu i o ile przewódcy 
arabscy do niedzieli nie powezmą 
decyzji, to stan wojenny zostanie 
ogłoszony. 

kad 

Wczoraj z rana pod Tulkarem 
czołgi angielskie były ostrzeliwa- 
ne przez Arabów.. Anglicy odpo- 
wiedzieli strzałami. 15 Arabów zo 
stało zabitych. 


Złudne nadzieje 
na pomoc Mussoliniego przeciw Hitlerowi 


Agencja Stefani komunikuje: „pra 
sa włoska przeczy tendecyjnym oś- 
wiadczeniom niektórych pism zagra- 
nicznych o ostatnich zarządzeniach 
finansowych Rządu włoskiego. Rząd 
włoski działał, licząc się wyłącznie z 
interesem Włoch i mając na wzglę- 
dzie wyłącznie cele Włoch“. Zarzą- 
dzenia powzięła rada ministrów pod 
przewodnictwem Mussoliniego bez 
uprzedzenia i bez porozumiewania 
się z innymi państwami, Wobec te- 
go prasa włoska twierdzi jednomyśl- 
nie, że zarządzenia te nie mogą mieć 
znaczenia podporządkowania się ja- 
kiemuś porozumieniu lub przeciwsta 
wiania się jakiemuś stanowisku”, 

Musimy tu wyjaśnić, że prasa 
zagraniczna a częściowo i polska 
uważała, że zarządzenia włoskie 


oznaczają przyłączenie się Włoch 
do porozumienia walutowego 
Francji, Anglji i Ameryki, snując 
w związku z tem jakieś domysły 
na temat rzekomego współdziała- 
nia Włoch *z Anglją i Francją rów 
nież na polu politycznem. Komuni 
kat ten jeszcze raz stwierdza, że 
demokracje nie mają co liczyć na 
współdziałanie faszystów. 
Lokal 


Agencja Havasa donosi z Rzy- 
mu: podróż ministra spraw za- 
granicznych hr. Ciano do Berlina 
nastąpi między 18 a 24 paździer- 
nika: Będzie miała ona charakter 
oficjalny. Włoskie koła politycz- 
ne podkreślają doskonałe stosun- 
ki włosko - niemieckie. 


Kłopoty dyplomatów 


Havas donosi z Rzymu: wiadomo- 
ści, krążące w kołach dobrze poinfor- 
mowanych na temat pozostania Gran 
di'ego na stanowisku ambasadora w 
Londynie, maja jak się zdaje, swą wy 
mowę polityczną. Jak wiadomo. am- 
basador Grandi miał powrócić do 
Włoch. Zastąpić go miał Rafael Gurai 
glia, ambasador w Buenos - Aires, na 


TŁ Jalot skłatają 
życzenia Turowi 


Przed swym wyjazdem z War- 
szawy t.t. Joliot przesłali TUR-owi 
serdeczne życzenia, wyrażając żal, 
że nie mieli możności przeprowa- 
dzenia dłuższe; rozmowy z działa- 
czami TUR-a. 


Pamięci 


Eugenjusza 
Śmierowskiego 


W niedziele 11-go b. m. jako w 
czwartą rocznicę śmierci nieodża- 
łowanego Eugenjusza Śmiarow- 
skiego przyjaciele Zmariego zbiorą 
się o godz. 11-ej rano przy grobie 
Jego na cmentarzu Ewangelicko- 
Reformowanym przy ul. Młynar- 
skiej w Warszawie. 


którego miejsce miał pójść ks. Asca- 
gno Colonna. Ze swej strony ambasa- 
dor brytyjski w Rzymie Drummomd 
miał zwrócić się do swego Rządu o 
zmianę na stanowisku w Rzymie, lecz 
ta podwójna zmiana na placówkach 
dyplomatycznych w Londynie i w 
Rzymie wysunęła kwestię redakcji li- 
stów  uwierzytelniających.  Fodczas 
gdy dotychczas Rząd włoski godził się 
na to, by listy uwierzyteln.ające przy 
bywającyvch do Rzymu posłów zagra- 
nicznych adresowane były tylko do 
króla Włoch, to obecnie domagać się 
on ma stanowczo, by listy te adreso- 
wane były do króla. Włoch į cesarza 
Abisynii, który to tytuł używany jest 
w dokumentach akredytujacych no- 
wych przedstawicieli Włoch zagrani- 
cą. Trudność ta spowodowała, jak sły 
chać, opóźnienie zamierzonych zmian 
na placówkach dyplomatycznych w 
Londynie i w Rzymie. 


Nocą i rankiem 
przymrozki 


Przewidywany przebieg pogody dn. 
10 października: z Śląsku, i Mato- 
polsce, na Wołyniu i Podolu jeszcze 
naogół chmurno i gdzieniegdzie zni- 
kające opady, w pozostałych dzielni- 
cach rano chmurno i miejscami mgli- 
sto, w ciągu dnia dość pogodnie. W 
całym kraju chłodno (nocą i rankiem 
przymrozki). Słabe wiatry wschodnie 
i północno - wschodnie. 


zwrócił się do Komisji (w sprawie 
nieinterwencji) z notą protestu. Je 
śli dalej Portugalja, Niemcy i Wło- 
chy będą dostarczać powstańcom 
broni — pisze w nocie — ZSSR 
nie będzie się już poczuwał do ża 
dnych zobowiązań. 

Tylko tyle. A trzeba wiedzieć 
(wytykaliśmy to), że ZSSR najbar 
dziej przestrzegał neutralności, pod 
czas gdy komuniści francuscy żą- 
dali od Bluma dostarczania broni 
M „drytowi. 

Kto więc „podpala“? Gdy Por- 
tugalja dostarcza broni — to nic. 
Gdy Mussolini dostarcza aeropia- 
nów-bombomiotów — to nic. Gdy 
Hitler posyła instruktorów — to 
nic. Gdy gen. Franco opiera się na 
dostawach broni ze strony faszy- 
stowskich państw — to nic. Oni nie 
„podpalają*, broń Boże! Oni raczej 


chyba  „uspokojają”. Raczej — 
kwiatami posypują Hiszpanię i Eu- 
ropę! 


Ale gdy jedno z państw ma już 
tego dość i zredagowało — notę, 
(a nie bombę) z protestem, to za- 
raz — „podpala“. Właśnie to pań 
stwo „podpala“, które (nareszcie!) 
protestuje przeciw temu obrzydli- 
wemu załganiu się z rzekomą „neu 
tralnością*, przeciwko tej ciemnej, 
dwulicowej grze! 

A „Kurjerek'* drze się na całą— 
„Galicję“. ' „Podpala!*  Niczem 
Goebbels — nauczyciel i instruk- 
tor! 


„SINI“ MAUROWIE „BRONIĄ“ 
KATOLICKIEJ HISZPANII. 


Jak wiadomo, hiszpańscy pow- 
stańcy - generałowie sprowadzili 
do Hiszpanji Maurów. I ci Mauro- 
wie bronią teraz feudalnej Hiszpa 
nji — tej samej, która w śwoim 
czasie ich prześladowała i wypę- 
dzała. Są to naturalnie — jak 
stwierdzał niedawno „Czas“ — 
zwyczajni żołdacy, którzy poptro- 
stu chcą rżnąć białych... 

Ale „katolicki“ „Warszawski 
Dziennik Narodowy* jest zachwy 
cony tymi Maurami. Niech bronią 
„dobrej sprawy“, niech bronią 
„katolicyzmu“. A że mają ciemną 
cerę — co to szkodzi? Wcale zre- 
sztą nie jest taka ciemna! Jest 
tylko nieco „sina“, jak Świadczy 
poeta: 

„Na amatonskim przedstawie- 
niu „Otella* w Rypinie aktor, gra 
jący bohatera, może czernić się 
na murzyna, 'ale dziennikarz po- 
winien znać rasę Maurów. Alman- 
zor, Maur, mówi w „Alpuharze*: 
„Patrzcie o giaury, jam siny, bla- 
dy“. 

Rzecz dowiedziona — cera jest 
„Ssina'”, A skoro tak, dlaczego Ma- 
urowie nie mają bronić kleru i fe- 
udałów, faszystów i generałów? 
Posłuchajmy: 

„Dlaczego zresztą Maurowie nie 
mają pod dowództwem gen. Fran- 
co służyć dobrej sprawie? Czarni 
(naprawdę) Senegalczycy walczyli 
na froncie zachodnim obok... puł- 
ków polskich“. 

Sprawa jasna. „Dobry“ katoli- 
cyzm i „patrjotyzm” poprostu chy 
ba nawet wymagają, aby sprowa 
dzeni za pieniądze kolorowi („Si- 
ni“) żołdacy rżnęli lud hiszpański, 
który ma dość feudalnego jarzma! 

Ale tego mało. Pokazuje się, że 
gen. Franco — to poprostu socjal 
ny reformator i radykał: 

„Ostatnie enuncjacje gen. Fran 
co zadają kłam propagandzie 
marksowsko - żydowskiej, jakoby 
rząd narodowy miał charakter ra- 
akcji społecznej, skierowanej prze 
ciw robotnikom i chłopom. 

Wszędzie w Europie rządy na- 
rodowe są rządami wielkich re- 


Jak to np. wykazuje „Hitler- 
land", gdzie zakazano podwyż- 
szać zarobki, ceny gwałtownie i- 
dą w górę, a aprowizacji niema; 
pozatem robotnik jest skrępowany 
jak niewolnik. Wiadomo zresztą, 
że wszędzie faszystowscy obroń- 
cy kapitalizmu (będący przytem 
na ołtarzach swych bagnetów — 
czątkowo udają „reformatorów ”, 


żeby oszukać lud, zrewoltowany 
w dobie kryzysu. 

Jak widzimy, „sini i bladzi” 
Maurowie, rżnąc hiszpańskich 


chłopów i robotników, niosą im 
na ostrzach swych bagnetów — 
„wielkie reformy społeczne”. 


NIE PODWYŻSZAĆ 
ZAROBKÓW!! 

„Depesza“ się pieni, bo gdzieś 
posłyszała, że grozi akcja robot- 
ników i pracowników w kierunku 
podwyżki zarobków: 

„Już w poprzedniej „Depeszy” 
wskazywaliśmy na wielkie niebez= 
pieczeństwo, jakie grozi budżeto- 
wi państwa i naszej lekkiej popra” 
wie gospodarczej od strony przy- 
gotowywanego ruchu  zwyżkowe= 
go zarobków przez organizacje 
pracowników państwowych i pry= 
watnych oraz przez robotników, 
zwłaszcza na Górnym Śląsku. U- 
ważamy, że tylko ludzie, pozba- 
wieni wszelkiego zdrowego rozsąd 
ku mogą obecnie myśleć o zmniej- 
szeniu czasu pracy, o podwyżkach 
i wogóle o spożywaniu więcej 0- 
woców, niż nam zapewnia budżet 
państwa i gospodarstwo społecz- 
ne“. 

Tak — „owoce“ są dla Kapita- 
listów. I jeśli istotnie jest jakaś 
„poprawa'* gospodarcza, wszyst- 
kie jej „owoce” winny być odda- 
ne przedsiębiorcom. 

Jest to naprawdę „zdrowy roz- 
sądek'* — kapitalisty. 

WESOŁO W „HITLERLANDZIE* 
ZACISNĄĆ PASA! 


Dyktator gospodarczy Niemiec 
dr. Schacht rzucił hasło: „zacis- 
kać pasa!” Berliński korespondent 
„Kurjera Warszawskiego“ trochę 
„uspakaja” zagranicę, że nawet. 
po zaciśnięciu pasa w Niemczech 


nie będzie jeszcze  „tragicznie”. 
Posłuchajmy: 
„Standart życiowy Niemiec 


spadnie o parę szczebli (i spadł już 
w ostatnich latach), lecz będzie 
zawsze jeszcze stosunkowo wyso- 
ki. Robotnik ograniczy się w spo- 
żywaniu mięsa, ukróci swą rację 
dzienną do połowy — a w najgor- 
szym wypadku przeprowadzi kil- 
kudniowy post w tygodniu ograni 
czy rację spożywanych tłuszczów, 
ograniczy swe potrzeby kulturalne 
(czytanie gazet, chodzenie do kina 
czy teatru, lub też kupowanie ksią 
żek do bibljoteki); będzie to oczy- 
wiście chwilowo b. przykre, lecz 
naogół zdaje się niezbyt ciężkie 
przejście (!). Jeśli szerokie masy 
będą nosiły przez lat kilka odzież 
nie z wełny, lecz z wełny drzewnej 
nie będzie to również, zdaje się, 
tak tragiczne. 

Ucierpieć może na tym najdot- 
kliwiej, jak zwykle, klasa średnia, 
która już od lat kilku zresztą ule- 
ga powolnej pauperyzacji". 

To „uspokajanie“ ze strony sza 
nownego korespondenta jest dość 
zabawne. Jeśli istotnie robotnik 
będzie musiał obchodzić się bez 
tłuszczów, bez mięsa, bez rozry- 
wek; jeśli istotnie będzie musiał 
pościć; jeśli przytem klasy śred- 
nie spauperyzują się do reszty — 
(zubożeją), — cóż zostanie z obiet 
nic „socjalnych“ Hitlera? Nastroje 
polityczne w kraju radykalnie się 


form socjalnych i reakcji przeciw | zmienią. 


nadużyciom kapitalizmu (-1). 


K. CZ. 


„Swiatlo“ 


miesięcznik socjalistyczny 


to pismo aktywu robotniczego w Polsce. Daje działaczowi robot- 


niczemu wyczerpujące oświetlenie wydarzeń, niezbędne dla tych, 
którzy muszą codzień odpowiadać na pytania mniej uświadomio- 
nych towarzyszy. 

„ŚWIATŁO* daje co miesiąc 2 arkusze druku dużej 16-ki, Cena 
egz. 30 gr. W prenumeracie z odnoszeniem do domu 75 gr. kwar- 
talnie. Adres Redakcji i Administracji: Warszawa - Śródm., Wa- 
recka 7. Tel. 230-52. 


padok „Moku zdolego | sprawa odbudowy 


gospodarki światowej 


W dniu 19 września 1931 roku 
Rząd Wielkiej Brytanji ogłosił de- 
cyzję. „deprecjacji”* funta: porzu- 
cono poprzedni parytet waluty an- 
gielskiej, nieustanawiając jednak 
nowego *). „Papierowy“, nieusta- 
bilizowany funt sterling pozosta- 
wiony został pozatem swobodzie 
wahań rynków pieniężnych. 

Zaczęła się toczyć lawina kry- 
zysów walutowych. jeden kraj po 
drugim ogłaszał porzucenie pary- 
tetu złota. Inne zaś wprowadziły 
kontrolę dewiz, znosząc w prak- 
twce zasadę waluty złotej (czy ra 
czej „pozłacanej'), opartej na swo 
bodzie zamiany pieniądza danego 
kraju na złoto czy dewizę. 

Pod strasznymi ciosami świato- 
wego przesilenia gospodarczego 
zawalił się powojenny system 
kredytowy i misternie z nim zwią- 
zany system stabilizocji walut. 

Powojenne waluty „pozłacane! 
oparły się nie na obiegu monet 
złotych, nawet nie na złocie w szta 
bach, jako jedynej rezerwie wa- 
lutowej .Do rezerwy zaliczano rów 
nież należności na zagranicę (de- 
wizy). System ten umożliwił zas- 
pokojenie przy względnie skrom- 
nych rezerwach złota — ogromne- 
go zapotrzebowania na środki o0- 
biegowe. Ale skoro banki konty- 
nentu Europy popadły w trudno- 
ści (upadek austrjackiej „Credit - 
Anstalt“, bankructwa niemieckie), 
skoro trzeba było pośpiesznie wy- 
cofywać wkłady z krajów _ boga- 
tych w kapitał, przedewszystkiem 
z Londynu, skoro trzeba było ma- 
sowo realizować owe należności 
na zagranicę — rastąpił krach. 
Bank Anglji musiał zawiesić zamia 
nę banknotów. 

Ale — i « drugiej strony kraje, 
które zbogaciły się na wojnie, któ 
re wolny swój kapitał- poumiesz- 
czały w krajach zubożałych, podu 
padłych — z zaostrzeniem się kry 
zysu zaczęły masowo wypowiadać 
i gdy tylko jeszcze mogły wyco- 
fywać kredyty. Ten „kryzys, zau- 
fania“ był odbiciem załamania się 
gospodarki powojennej. Sprzecz- 
ność między ogromnym, rozbudo- 
wanym po wojnie i zracjonalizo- 
wanym aparatem produkcji, prze- 
kraczającym możliwości zbytu pro 
duktów a pozostającą w tyle za 
tym rozwojem zdolnością nabyw= 
czą — oto źródło trudności, spad- 
ku cen, załamania się zysków, „za 
mrożenia" kredytów i bankructw. 

(Z. gigantycznego rusztowania 
kredytów międzynarodowych — 
pozostały tylko gruzy. Ale jednocze 
śnie obrót międzynarodowy towa- 
rów otrzymał bolesne uderzenie. 
Przecież wywóz kapitałów żowarzy 
szył zawsze wywozowi towarów. 
Była to podstawa podziału pracy 
między krajami w ustroju kapita- 
listycznym. Udzielając kraiowi ku 
pującemu towary — kredytu, u- 
możliwiało mu się zapłatę, wyrów- 
nanie bilansu obrotów płatniczych. 
Gdy upadł kredyt — upadła zdol- 
ność kupowania, 

Zaczęła się walka z przywozem, 
walka o wywóz. Zmartwychwsta- 
ła jakoby pierwotna epoka nara- 
dzającego się kapitalizmu — mer- 
kantylizm, gdy każdy kraj starał 
się jaknajwięcej wywieźć, jaknaj- 
mniej przywieźć, by „zarobić“ na 
handlu zagranicznym. Rzekł byś 
— kapitalizm starzejący się wrócił 
do swych dziecięcych lat. 

Coraz wyższe cła, coraz więk- 
sze ograniczenia przywozu, wysi- 
lony „dumping“, ograniczenia w 
regulowani" należności wobec za- 
granicy, kontygenty, wygrywanie 
w walce konkurencyjnej spadku 
wartości pieniądza — oto narzę- 
dzia współczesnego  merkantyliz 
mu. a 

I, gdy nawet zaczął się okres po 
prawy gospodarczej — zresztą za- 
wartej w ramach poszczerólnych 
państw i jakże nierównej — za 
wzrostem produkcji nie nadążył 
wzrost handlu światowego. | nie 
mšgł nadążyć! Nie wolno zapomi- 
nać ani na chwilę, że dwa najbo- 
gatsze kraje świata — Anglja i A- 
meryka nie wprowadziły dotąd 
swobody udzielania pożyczek za- 
granicy. Ale, gdyby nawet tych za 

ów nie było, to czyż nie dzia- 
— 

*) A więc nie była to dewaluacja 
w samem znaczeniu tego słowa. De- 
waluacja — to przyjęcie nowego 
barytetu zamiast porzuconego. Po- 
pularnie jednak i w tym wypadku 
mówi się o „dewaluacji“, 


«niu od deprecjacji, © 
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łałby i nadal brak zaufania do To- 
kat kapitałowych w krajach „ubo- 


Q « 
gich“? ję 4 yi REH 


W dniu 26 września 1936 r. ogło 
szono równocześnie w Paryżu, 
Londynie i Nowym Jorku, że trzy 
przodujące kraje zawarły porozu- 
mienie walutowe, które nie ozna- 
cza jeszcze coprawda stabilizacji 
tych walut, ale stanowi krok w 
tym kierunku. W obliczu „wyrów- 
nania“ wartości franka francus- 
kiego — Anglja i Ameryka przy- 
rzekły nie obniżać swych walut. Za 
razem poszły w świat pierwsze od 
długich lat — jak się twierdzi — 
realne zapowiedzi i wezwania do 
pracy nad przywróceniem równo- 
wagi walutowej, współpracy go- 
spodarczej narodów — niezbędne- 
go warunku umocnienia pokoju. 

Ale przecież dzień ćw był zara- 
zem dniem, w którym świat dowie 
dział się o porzuceniu przez Fran- 
cję dotychczasowego parytetu. 

Uderzył dzwon pogrzebowy — 
spoczął w grobie blok ostatnich 
państw „złotej waluty”, nie chro- 
nionej przepisami dewizowymi. 
Ta nowa fala „dewaluacyj”,, ja- 
ką ' obecnie przeżywamy — to 
wszak uzupełnienie procesu wstrzą 
sów i kryzysów walutowych, któ- 
ry rozpoczął się od upadku, fun- 
a. . 
Jakże się dzieje, że nowe „de- 
waluacje* mają być źródłem nie 
chaosu, lecz ładu, nie upadku, lecz 
odrodzenia. 

Czy istotnie tak być może? 
Odpowiedź nie jest prosta. — 
Przedewszystkiem jednak są tu 
dwa problemy, wzajem się zazę- 
biające. 

jeden problem — to sprawa 
wyrównania poziomu cen świato- 
wych. i 

Drugi — to wpływ „dewalua- 
cyj”*) na stosunki gospodarcze 
poszczególnych krajów, które ob- 
niżały swe waluty. 

Rozważmy oba zagadnienia. 

W ostatnim sprawozdaniu Ko- 
mitetu Ekonomicznego Ligi Naro- 
dów odróżnia się ściśle dwie gru- 
py krajów: „dewaluacyjne" i „nie 
dewaluacyjne'. Pierwsze mają niż 
szy od drugich poziom cen w zło- 
cie. Korzystając z tej ulgi w for- 
mie lepszej zdolności konkuren- 
cyjnej, kraje te zachowały więk- 
szą swobodę obrotów  handlo- 
wych. Jest to, oczywiście „blok* 
funta i dolara. 

Kraje, które nie obniżyły war- 
tości swej waluty wobec złota — 
mają wyższe ceny, nie konkuren- 

jne; bronić się muszą wzmoc- 

ieniem ochrony celnej i zakazów 
przywozu. Stosowana w tych kra 
jach deflacja jako sposób obniż- 
ki cen naogół zawiodła, trudna jest 
bowiem do urzeczywistnienia. 


Zarazem jednak — i tu w grę 
wchodzi drugi problem wyżej po- 
ruszony — kraje „dewaluacyjne" 
są tymi krajami, gdzie poprawa 
gospodarcza jest najwyrażniejsza 
i bodaj najbardziej wszechstron- 
na. 

Jak wiadomo, w roku 1935 pro 
dukcja przemysłowa świata osią- 
gnęła poziom wyższy od stanu z 
roku 1928 (wskaźnik 106 wobec 
1928 = 100). Ale — w ramach te- 
go ruchu „wzwyż*—wzrost najwy 
raźniejszy mamy w Anglii (112), 
Danji (131), Norwegji (117), Szwe 
cji i t. p. 

Z drugiej strony kraje byłego 
„bloku złotego” mają niski stan 
produkcji (Francja — 74, Holan- 
dja — 68). I, jeśli w gronie kra- 
jów, które utrzymały poziom wa- 
luty obserwujemy wzrost pro- 
dukcji — jest to wynikiem polity- 
ki „wewnętrznego rozszerzenia 
kredytu” (t. j. „nakręcania konjun 
ktury”), w wypadku Niemiec — 
(wskaźnik produkcji — 93 w roku 
1935) — polityki zbrojeń. 

Tak przedstawia się sytuacja. 
A wnioski z niej są następują- 
ce: niech kraje o wyższym pozio- 
mie cen w złocie „wvrównywaja* 
swe ceny przez obniżkę wartości 
walut. Wyrównanie poziomu cen 
ma prowadzić do rozszerzenia 
swobody obrotów handlowych, do 
ich ożywienia, gdyż kraje, które 
„dewaluują”* — będą mogły so- 
bie pozwolić na zmniejszenie pro 


*) Dla uproszczenia nie odróż. 
niajmy dewaluacji w ścisłym znacze 


tekcjonizmii, na zwrot ku swobo- 
dzie obrotów. 


Zachodziła tu jednak uzasadnio 
na obawa, że, jeśli Francja i inne 
państwa „bloku złotego“ obniżą 
swe waluty — nastąpi ponowna 
obniżka funta i dolara, nowa wal 
ka konkurencyjna przez obniżkę 
walut, napłynie nowa fala chao- 
SU. 


Układ trzech państw ma -być 
zabezpieczeniem, ma być tamą, 
która powstrzyma tę falę. Poza- 
tem z ostatnich posunięć rządu 
francuskiego widać, że w zamia- 
rze jego leży istotnie zwrot ku 
wolności obrotów. 


Jednak wyłania się tu cały sze- 
reg problemów: jak przedstawia 
się sprawa ożywienia kredytów, 
bez czego niema mowy o odrodze 
niu handlu międzynarodowego? 
Czy współpraca międzynarodowa 
w chwili obecnej może być zapro 
wadzona przez zwrot do pełnej 
swobody obrotów? Czy raczej nie 
należałoby pomyśleć o zorganizo- 
wanej współpracy rmiędzynarodo- 


wej? 


Sprawy te rozważymy w na- 
stępnych artykułach. Przedewszy- 
stkiem jednak zachodzi pytanie, 
czy dewaluacja dla Francji, Ho- 
lanji, Szwajcarji i t. p. oznaczać 
będzie początek ery pomyślności. 
Czy, wobec tego, nie powinna 
pójść ich śladem i Polska? 

L. WINTEROK. 


Str. 3 


Sprawa „Sygnałów” 


Tym razem... przeholowano 


Zdaje się, że sprawa zamknięcia 
lwowskich 
sięcznika  literackiego—spowodu... 
przekroczenia ustawy monarchii 
Habsburgów z r. 1862 odegra rolę 
pozytywną w naszem życiu kultu- 
ralnem i... politycznem. Starostwo 
lwowskie przeholowało. I ludzie 
zrozumieli, że tak nie może być. 
Przytaczamy słuszne i surowe u- 
wagi „Kuriera Porannego“: 

We Lwowie wychodzi od dwu lat 
miesięcznik literacki — „Sygna- 
ły”. Przez ciąg dwu lat, przez czas 
dwudziestu i jednego numeru szło 
sobie zatem (to pismo) bardzo nie- 


Przykre sprawy 


Zawieszenie lwowskiego mie- 
sięcznika „Sygnały” na podstawie 
austrjackiego prawa z R. 1862 
(tysiąc osiemset sześćdziesiątego 
drugiego), jest jeszcze jednem o- 
gniwem łańcucha akcji „likwida- 
cyjnej“, której ofiarą padło w cią- 
gu kilku zaledwie miesięcy zgórą 
DZIESIĘĆ niezależnych pism li- 
terackich i społecznych. Aby unik- 
nąć podejrzeń i nieporozumień, 
trzeba podkreślić, że wśród wielu 
bardzo wybitnych współpracowni- 
ków tych czasopism nie brakowa- 
ło nawet... członków urzędowej A- 
kademiji Literatury, do której nie 
przeniknęły chyba jeszcze groźne 
dla „bezpieczeństwa Państwa“ i 
„spokoju publicznego" — „miaz- 
maty". 

Jaki jest sens i cel tych plano- 
wo przeprowadzanych działań re- 
presyjnych, nieuzasadnionych — 
jak sądzimy — ani koniecznością 
faktyczną, ani wymaganiami obo- 
wiązującego prawa, — tej zagad- 
ki żaden przeciętny i normalnie 
rozumujący śmiertelnik rozwiązać 
nie zdoła. Możnaby się tylko do- 
myślać, że np. jakiś gorliwy wy- 
znawca „totalności“ postanowił 
„zglajchszaltować" prasę polska 
i, rozpoczynając, Bóg wie dlacze- 
go, od perjodyków literackich. 
„likwiduje“ wszystkie, odbiegają- 
ce od  „państwowo-twórczego” 
„Pionu“. Wsżystkie, jeśli chodzi o 
lewicę i postęp społeczny... Gdy: 
by tu w grę wchodziły jakieś na- 


dzieje, że po zamknięciu tuzina 
tygodników i miesięczników nie- 
zależnych publiczność polska—=w 
braku laku — zacznie czytywać 
masowo „Gazetę Polskę“ i „Ry- 
cerza Niepokalanej", — to uwa» 
żamy za swój obowiązek ostrzec 
kogo należy przed podobnie zgu- 
bnemi iluzjami. 


My patrzymy na te przykre i 
wysoce dziwne sprawy z jedynie 
w danym wypadku właściwego 
punktu widzenia. Rozwój czytel- 
nictwa i podniesienie kultury w 
Polsce — są to kwestje tak ważne 
i palące, że NIE NISZCZYĆ, ALE 
OCHRANIAĆ należałoby wszelkie 
ku tym celom zdążające wydawni- 
ctwa, choćby nawet wspópracow- 
nikami ich byli tak „niebezpieczni 
wywrotowcy”, jak Strug, Nałkow- 
ska, Zegadłowicz i inni, 1 tego 
najgłębszego naszego przeświad- 
czenia nie zdołają zachwiać fakty 
i dowody stwierdzające, że... choć 
„masowych konfiskat“, istotnie, 
niema, są za to, niestety, masowe 
„likwidacje”. 


Groteskowa denuncjacja „I. K. C.“ 


„Bolszewizm 


Pod takim oto tytułem (ujętym 
zresztą w cudzysłów) wczorajszy 
„l. K. C.“ wystąpił z oskarżeniem 
pod adresem P. A. T. i Polskiego 
Radja, jako że obie te instytucje 
mają rzekomo w informowaniu 
o tragedji i o innych zdarzeniach 
na świecie „uprawiać bolszewizm 


z urzędu“, t. zn. informować 
stronniczo na rzecz... „marksi- 
stów“. 


Nie jesteśmy chyba podejrzeni 
o specjalną „stronniczość“ na 
rzecz P.A.T. i Pol. Radja. Kry- 
tykowaliśmy obie te instytucje nie 
raz jeden. Ale ten „zarzut“ ze 
strony „I. K. C.* jest tak grote- 
skowy, i tak zarazem bezczelny, 
że wymaga reakcji poprostu w 
imię przyzwoitości. 

P. A. T. podaje depesze, połą 
czone z wypadkami hiszpańskienii, 


cze | powołując się zawsze na źródło) 
`t. zn. bądź na Rząd madrycki. 


Z urzedu” 


bądź na Rząd kataloński, bądź 
na Rząd gen. Franco. Redakcje 
pism mogą „oczywiście, robić z 
tych depesz taki czy owaki uży- 
tek, ale P. A. T. musi podawać 
przecie obydwa źródła informa- 
cyj, bo inaczej nie mielibyśmy 
wogóle agencji informacyjnej 
A. T. E. „robi politykę“ a nie in- 
formuje. P. A. T. nie „robi polity- 
ki“ i ma zupełną słuszność. To 
samo Polskie Radjo. 

Skąd więc raptem ta kolejna 
denuncjacja zacnego „I. K. C.*? 
„Bolszewizm z urzędu“! A zatem 
w tym P. A. T. i w tym Radjo 
siedzą „urzędnicy - bolszewicy“? 
Czy nie czas ostatni — u wszy- 
stkich djabłów — powściągnąć te 
obrzydliwe maniery, „Tajnego De 
tektywa“? Mamy tego wszyscy po 
gardło... z 


„Sygnałów * —  mie-| 


„Niewinność jednak nie zdaje się 
być najlepszym punklerzem! Bo 
oto 1 października lwowskie Staro- 
stwo Grodzkie zawiadomiło pismo 
— a właśnie składano numer paź- 
dziernikowy — że ma się uważać 
za zawieszone. Czemu? „Z powodu 
nie przestrzegania  periodycznych 
terminów ukazywania się czasopi- 
sma”, A cóż to za paragraf? Jede- 
nasty artykuł (ustęp pierwszy) au- 
striackiej ustawy prasowej z... 1862 
roku. Ustawa to wręcz groteskowa, 
ustawa jeszcze z przed czasu auto- 
nomii, przekreślona, przez obie kon- 
stytucje polskie, ustawa, której nie- 
ważność orzekł Sąd Najwyższy, nie 
dosyć na tym ustawa, na lata całe 
przed wojną nigdy niestosowana w 
Galicji — ożyła teraz z dobrej woli 
lwowskiego starosty. 


Urzędująca ta osoba snać sma- 
kuje sobie lepiej w pismach tak rą- 
czych ku swemu terminowi, że opa- 
trzonych datą na dzień jutrzejszy. 
Ale—zdaje się, że możemy porzu- 
cić tę terminologię terminów. „Tru- 
pia główka* spróchniałego prawa 
którym zawiesiciel zechciał struč 
„Sygnały“ to — zgódźmy się — nie 
wzgląd istotny. Niemniej chyba 
taki wzgląd istnieje. Jeśli tak — 
należy go coprędzej wyjawić. 

Lecz kto znał „Sygnały“, kto 
przejrzał te niecałe dwa tuziny nu- 
merów wie, że takiego względu 
nikt wyjawić nie potrafi. Nie da się 
on napisać, nie pozwoli się zmieścić 
w żadnym słowie, nie można go u- 
Jąć drukiem, nie można go zafikso- 


Tego jeszcze nie było 
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wać czarno na białym, bo takiego 
względu konkretnego nie ma. Naja 
zacieklejszy tropiciel materiałów 
wywrotowych nie wywęszy w „Sy 
gnałach“ dynamitu. Dla tej prostej 
przyczyny, że-go tam nie chowają. 

Konfiskata, rewizja w redakcji te=- 

go pisma już bywały spudłowa” 

niem. Zawieszenie zaś dowodzi cał« 
kowitej dezorientacji, nadto upar- 
tego nierozgarnięcia. 

To żałosne wydarzenie jest zara- 
zem i groteskowe. Ów kontrast mię 
dzy pomocą z Warszawy a kłonicą Z 
prowincji .Owa pyszna swoboda w 
uśmiercaniu. Bo — zważmy — że 
gdyby szło. o stworzenie czegokola 
wiek z pewnością ten sam zawieci= 
ciel przez całą nieskończoność „zna 
siłby się“ ze stolicą. Ale snać nie 
wówczas, gdy chodzi o decyzję ne 
gatywną. Wtedy, przez.chwilę, mo« 
że się zdawać, że nie istnieje biuro= 
kracja, Wystarczy pisemko, chlast, 
podpis i sprawa skończona. 

Ale chyba nie taki będzie jej ko- 
niec! 

” 

Nie wołamy wcale o głowę p. 
starosty lwowskiego. Chodzi o to, 
by wytłomaczono poważnie, spo« 
kojnie, i przekonywująco urzędni. 
kom tego typu psychicznego: 

1) że władza w imieniu Państwa 
nie poto im dana, by robili, co stę 
im żywnie podoba; 

2) że operowanie ustawą austrja 
cką z r. 1862 w r. 1937 i w Polsce 
Niepodległej jest, mówiąc krótko, 
— obrazą Rzeczypospolitej. 


„Warszawski Dziennik Narodowy” 


o sytuacji gdańskie 


Tego jeszcze w prasie polskiej 
nie było... 

„Warszawski Dziennik Narodo 
wy”, relacjonując o „przyśpieszo 
nych“ rozprawach sądowych w 
Gdańsku przeciwko aresztowanym 
ostatnio socjalistom, zaopatruje 
odnośną depeszę P.A.T. W SWO- 
JE WŁASNE TYTUŁY. Sens 
tych tytułów — to całkiem nie- 
dwuznaczna obrona... REPRESY] 
SENATU GDAŃSKIEGO. Tytuły 
brzmią: 

„CZERWONE „OWIECZKI* 

W, GDAŃSKU", 
albo: 


Pl 


„BAJKI O PODRZUCONYCH | 
REWOLWERACH". d 
Oskarżeni oświadczyli bowiem; 
że rewolwery zostały im podrzus' 
cone przez tajnych agentów „Ge 
stapo“. I 
Można, oczywiście, zrozumieą 
takie postawienie sprawy w pras 
sie „Trzeciej“ Rzeszy i w prasie 
gdańskiej, podległej „gauleitero= 
wi“ Forsterowi. Ale POLSKI 
„Warszawski Dziennik Narodo« 
wy"?.. Czyżby „międzynarodówe 
ka“ faszystowska miała aż tak 
surową dyscyplinę wewnętrzną? 
S. K. 


„Masoni“ generała Franco 


Wiec jakże? 


Ogłosiliśmy rewelacje KON- 
SERWATYWNEJ prasy francus- 
kiej ,że przywódcy rewolty hisz- 
pańskiej — to poprostu MASONI; 
masoni, zbuntowani przeciwk. 
Państwu własnemu „ale, bądź co 
bądź... masoni... 


sonów hiszpańskich. Na posiedze 
niu „loży“ generalskiej list czy: 
tano w obliczu symbolicznego ko- 
zła — Bafometa; Bracia“ pta- 
kali ze wzruszenia, a Maurowie, 
peini zdumienia, przyjęli radośnie 
wiadomość, że — 'w myśl wska 


„Warszawski Dziennik Narodc|zań przeora jasnogórskiego — 


wy”, „Mały Dziennik“, 
milczą na ten temat grobowo. 


„Czas“ | mają bronić pod wodzą masos 


nów... kościoła katolickiego. Pierw. 


Przyciskamy zatem do muru | szy raz — zaiste! — w historji.. 


No, więc jakże? Czy „Revue de 
Paris“ kłamie, czy nie? Masoni 
czy nie masoni? Macie przecież, 
panowie, swoje przyjazne kontak 
ty z „juntą narodową" „Braci“ 
Cabannelosa, Franca i Mola, 
jakoś wyjaśnijcie 


dziwacznie 
ideologji wszystkich trzech, 
przyjaźnionych, jeżeli idzie 
sprawę hiszpańską, pism: 

1) masoni zorganizowali rewol- 
tę zbrojną przeciwko „Frontowvi 
ludowemu"; trudno chyba przy- 
puścić, by JEDNOCZEŚNIE, jak 
twierdził tyle razy „Warszawski 
Dziennik Narodowy“, organizo. 
wali „Front Ludowy“; 

2) masoni są obrońcami wiary, 
kościoła, cywilizacji. 

Bardzo pięknie. Ale w takim 
razie, powiedźcie to wyraźnie. A 
może masoni akurat hiszpańscy 
nawrócili się, jak ongiś część 
„templarjuszy”? 

Jakże to jest?,.. 

Doprawdy! powinniście, pano: 
wie, coś zrobić dla szanownego 
przeora ojców Paulinów w Czę- 


A 


stochowie. Napisat człowiek taki jobrazy i t. p. 


piękny list czołobitny do tych ma- 


No, więc jakże?... 

Nic przecie nie przesadzam, 
Wyciągam wnioski konsekwentne, 
logiczne, nieodparte... Logika nie 
podlega ukrytym wpływom mas 


więc | sońskim. Zato podlega im przeor 
te draźliwą| ojców 
sprawę. Bo „wychodzi“ bardzo cji 


Paulinów, podległy redak= 
„Warszawskiego Dziennika Na 


z punktu widzenia| rodowego“, „Małego Dziennika" 
za-|; „Czasu... 


Jakiż wstydl.. Czemuście nie 
spytali zawczasu p. Giertycha? 


AR. 
Sven Hedin 
jako malarz 


Pomimo całej popularności 
Sven. Hedina, znakomitego pod= 
różnika i badacza Azji, którego 
książki i opisy podróży są prze 
tłumaczone na wszystkie języki—= 
mało kto wie, iż Sven Hedin jest 
także małarzem. 

W Lipsku otwarto wystawę 
szkiców i akwarel Sven Hedina, 
Zebrało się tego setka wybranych 
rzeczy. Są pomiędzy niemi portre 
ty typów wschodnich, sceny z ży 
cia na Wschodzie, egzotyczne krą 

1 

Prace te obejmują okres 50 lat, 


Walki w Hiszpanji 


Walki na ulicach Oviedo 


PARYŻ (ATE.). Z Madrytu do- 
noszą, że milicje rządowe wtar- 
gnęły z rozmaitych stron do Ovie- 
do, gdzi: toczą się obecnie zacie- 
kłe walki uliczne. Pod naporem 
kor.centrycznego ataku milicji, po 
wstańcy broniący się w powyż- 
Szym mieście już od przeszło 2-ch 
miesięcy, stopniowo cofają się do 


centrum miasta. Szczególnie za- 
ciekłe walki toczą się o fabrykę 
broni Vega, w której zabarykado 
wał ię większy odaział pewetan- 
ców. Qbsadzone przez pow”tań- 
ców więzienie, zostało nieomal 
całkowicie otoczone przez oddzia- 
ty rządowe. 


Madryt fortyfikuje sie 


LONDYN (PAT.). Reuter dono- 
si z Madrytu: Navalperal znajdu- 
jący się w odległości 60 klm. od 
stolicy został ewakuowany przez 
wojska rządowe, które cofnęły się 
do Las Navas. Powstańcy bombar 
dowali Navalperal przez całą u- 
biegłą noc. Tak samo jak przy 
zdobyciu Toledo, głównym powo- 
dem niepowodzenia: wojsk rządo- 
wych na tym odcinku była prze- 
waga lotnictwa powstańców, któ- 


Barbarzyństwa 


MADRYT (PAT.). Źródła rzą- 
dowe donoszą z Oviedo, że dó 
wojsk rzadowych zgłosiło się wie 
lu dezerterów. Oświadczają , oni, 


rzy używali trójmotorowych samo 
lotów bombardujących, okrytych 
pancerzem i w ten sposób osłonię 
tych od pocisków dział zenito- 
wych. 

W Madrycie przystąpiono do 
prowadzonych w szybkim tempie 
prac fortyfikacyjnych, linja o- 
bronna przechodzi przez różne 
wsie i miasteczka odległe o 25 
kim. od Madrytu. 


rebeliantów 


że władze powstańcze w Oviedo 
osadziły w więzieniu około tysią- 
ca lewicowców, z których wielu 
miano rozstrzelać. 


Wiadomości ze źródeł rebel'anckich 


BURGOS (PAT.). Wedle otrzy- 
manych tu wiadomości, podczas dwu 
i- półgodzinnego bombardowania Bil 
bao przez samoloty powstańcze, zgi 
nęło 300 żołnierzy rządowych, któ- 
rzy podczas bombardowania zgroma 
dzili się na placu koszarowym. 

Z Madrytu donoszą, że władze za 
rekwirowały 300 domów na przed- 
mieściach celem przystosowania ich 
do obrony. Domy będą ufortyfiko- 
wane i będą wyposażone w liczne 
gniazda karabinów maszynowych. 


SEVILLA  (PAT.). Radjostacja 
powstańcza donosi, że 18 samolotów 
rządowych wystartowało z Madrytu 
do: Walencji.. Inne materjały wojen- 
ne są wywożone ze stolicy koleją. Ko 


munistyczny dziennik „Mundo Obre 
ro“ pisze, że jeśli w ciągu tygodnia 
powstańcy nie zostaną odparci, to 
upadek Madrytu jest nieunikniony. 
Bilbao ponownie bombardowano. Po 
wstańcy znajdują się w niektórych 
miejscach w odległości 9 km. od mia 
sta. W obszarze Siguenza sytuacja 
wojsk rządowych jest rozpaczliwa. 


Ofensywa powstańców trwa w Astuļ 


rji, w obszarze Avila i w Sierra Gre 
dos, gdzie oddział powstańczy zajął 
silnie ufortyfikowane przez wojska 
rządowe miasto Escalona, Wojska 
rządowe poniosły ciężkie straty, po- 
rzucając wiele materjału wojenne- 
go; m, in. radjostację, 2 lazarety, sa 
mochód naładowany “dynamitem, a 
także licznych jeńców, m. 'in. komen 


ZIÓŁ 


PRZECIWARTRETYCZNE 
Apteka J. GESSNERA Jerozolimska 11 


Bitwa na stokach Karmelu 


JEROZOLIMA (PAT.). Na sto- 
kach góry Karmel wywiązała się 
poważna bitwa między wojskiem 
brytyjskim a bandą powstańców 
arabskich, złożoną z 200 ludzi. O- 
trzymawszy wiadomość o. więk- 
szej koncentracji powstańców, wła 
dze wojskowe wysłały w pościg 
za nimi liczny oddział wojskowy 
uzbrojony w karabiny maszyno- 
we. Powstańcy rozdzielili się na 
trzy oddziały. Bitwa trwa w dal- 
szym ciągu. W dolinie słychać głu 
chy odgłos szrapnęli, zmieszany z 
turkotem karabinów  maszyno- 
wych. Na razie brak szczegółów 
co do strat po obu stronach. Gó- 
ra Karmel ma kształt klina i stoki 
jej ciagną się na przestrzeni prze 
szło 20 klm. 

Dwaj bracia Arabowie, podej- 
rzewani o stosunki z policją zo- 
stali postrzeleni w czwariek rano 
w starym mieście w Jerozolimie. 


Jeden z nich zmarł w szpitalu, dru 
gi odniósł lekkie rany. Przed dwo 
ma miesiącami został zastrzelony 
ojciec tych Arabów. Zarzucano 
mu, że sprzedaje grunta Żydom. 

W. Haifie arabski inspektor po- 
licyjny odniósł ciężkie rany z rąk 
niewykrytych sprawców. We wsi 
Jarah doszło do bójki, w czasie 
której zabity został burmistrz A- 
rab, a 5 felahinów zostało ranio- 
nych. Ponadto zanotowano w ca- 
łym kraju sporadyczne wypadki 
strzelaniny i szereg wypadków sa 
botażu. 

W czwartek rano wznowione zo 
stały rokowania między  naczel- 
nym komitetem arabskim a spe- 
cjalnym wysłannikiem króla Ibn 
Sauda, który powrócił z Kairu do 
lerozolimy. W związku z tym za 
panował pewien optymizm co do 
rychłego zakończenia strajku. 


Drożyzna we Włoszech 


RZYM (PAT.). Cała prasa pro- 
wadzi kampanję przeciwko zwyż 


Zima w Zakopanem 


Śnieg padający przez całą środę i 
czwartek okrył Zakopane i doliny 
podtatrzańskie kilkunastocentymetro 
wą warstwą i utrzymuje się już nie 
tylko na polach, drzewach i dachach, 
ale również na jezdniach j ulicach, 
w następstwie czego pojawiły się w 
czwartek rano pierwsze sanki, co 
należy w Zakopanem o tej porze do 
niezwykle rzadkich wypadków. W 
górach warstwa śniegu wynosi już 
kilkadziesiąt centymetrów, stwarza- 
jąc niezwykłe, jak na tę porę, wa- 
runki narciarskie. 


ce cen. Virginio Gayda, stwierdza 
jąc na łamach „Giornale d'Italia", 
że niektóre ceny podstawowe, jak 
komorne, woda, elektryczność i 
transporty, zostały. ustainne na 
przeciąg dwóch lat, wyraża opin- 
ję. że zwyżka innych cen byłaby 
wcbec tego dziś całkowicie nieu- 
zasadniona. Przeciy przedsiebior- 
com, sprzedawcom, którzy podno 
szą ceny lub próbują paskować, 
winny nie tylko być stosowane re 
presje, ale podjęta być winna ak- 
cja, samych konsumentów O 
wszelkich nadużyciach należy za 
wiadamiać władze partyjne. 


Str. 4. 


Zgon ostatniego 
Wielkiego Wezyra 


STAMBUŁ (PAT.). Zmarł tu w 
danta Santa Cruz del Retamar. Ró-|wieku lat 95 ostatni wielki wezyr 
wnież wpadł w ręce powstańców sa- | Tewfik Pasza. Zmarły był ambasado- 
mochód, wiozący gwardzistów cywil| rem tureckim w Londynie aż do chwi 
nych. W środę bombardowano Ma-|li wybuchu wojny Światowej, po czym 
dryt, Walencję i Barcelonę. W | do chwili upadku monarchji oto- 
bao rozstrzelano w dniach ostatnich | mańskiej kierował turecką polityką 
150 zakładników, zagraniczna. 4 


KURSY TUSZYŃSKIEGO 


eec popoNo AMATORSKIE i ZAWODOWE 
KLOWE PAMIĘTAJ: 


NOWY-ŚWIAT 44 


WARSZAWA NOWY-SWIAT 44, 
Z Rady Ligi Narodów 


Wyhór członków Rady i sedziów 


GENEWA (PAT.). W czwartek, sędziów 


do stałego Trybunału 


o godz. 17-ej ropoczęło się posie- | Sprawiedliwości międzynarodowej | Loeblau, 


EATE ERT OE E S SET E GTORESCNE BOH O WBA 


Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na ni 


ątek 


Pruynieszona procedura w sadach gńsnich 


Wyroki na towarzyszy gdańskich 


GDAŃSK (PAT.). Zaaresztowa- 
ni. podczas rewizji w gmachu 
„Danziger Volksstimme'* i w biu- 
rze partji socjalistycznej odpowia 
dali w czwartek przed sądem w 
trybie przyśpieszonym pod zarzu- 
tem posiadania broni. 

Wszyscy oświadczają zgodnie, 
że broń nie była ich własnością i 
że musiała być przez nieznanych 
osobników podrzucona. Pomimo 
to sąd skazał sekretarza stronni- 
ctwa socjalistycznego, pos. Mau'a 
na 500 guldenów grzywny, uwal- 
niając jednak prezesa młodzieży 
socjalistycznej Rathmanna od wi- 
ny i kary (prokurator żądał uwol- 
nienia obu). Poseł socjalistyczny 
Godau skazany został na 1 mie- 
siąc więzienia (prokurator żądał 
tylko ukarania grzywną w wyso- 
kości 250 guldenów). Dalej ska- 
zani zostali inkasent stronnictwa 
socjalistycznego w miejscowości 
Kriefkohl, Kindler oraz delegat so 
cjalistyczny Hoppe z miejscowości 
każdy po 50 guldenów 


dzenie Zgromadzenia Ligi Naro-|w Hadze na miejsca opróżnione | grzywny. Wydawca socjalistycz- 


dów. Zgromadzenie powołało ko- 
misję 7-mą (generalną), w której 
skład weszli przedstawiciele wszy 
stkich państw, będących członka- 
mi Ligi Narodów. Komisja ma 
przedstawić Zgromadzeniu wnio- 
ski dotyczące zbadania sprawy 
stosowania paktu Ligi i innych 
związanych z tym zagadnień. 

Na porzadku dziennym Zgroma- 
dzenia znalazła się poza tym spra 
wa wyboru dwóch nowych człon- 
ków Rady Ligi. Po przyznaniu 
Chinom prawa reelekcji dokona- 
no wyborów, Chinv otrzymały 51 
głosów, a Łotwa 49 (52 głosują- 
cych). Wobec tego wyniku oba te 
państwa wchodzą do Rady Ligi. 

Nastepnie dokonano wyborów 


Rewinie u faszystów francuskich 


PARYŻ (ATE.).: Policja: polity- 
czna przeprowadziła szereg rewi- 
zji w*mieszkaniach wybitniejszych 
członków francuskiej partji socjal 
nej — ugrupowania pułk. de la 
Rocque. Ogółem dokonano 28 re- 
wizji, a między innymi jak. pisali- 


przez śmierć p. Schuckinga i dy- 
misję p. Kellogga i Wanga. W 
związku z tymi wyborami zebrała 
się również Rada Ligi Narodów, 
ponieważ sędziowie wybierani są 
jednocześnie przez Zgromadzenie 
oraz: Radę Ligi Narodów. Wybra- 
ni zostali Hudson (St. Zjednoczo- 
ne A. P.), Hammarskjold (Szwe- 
cja) i Szeng (Chinv). P. Szeng wy 
brany został dopiero w drugim 
głosowaniu, ponieważ w pierw- 
szym Zgromadzenie wybrało jego 
a Rada Ligi kandydata tureckiego 
Munir Ertekin. W drugim głosowa 
niu p. Szeng otrzymał większość 
zarówno na Zgromadzeniu, jak i 
na Radzie: 


lonym przedstawicielom prasy za 
znaczył między innymi, że otrzy- 
mał 9 odznaczeń za odwagę w o- 
bliczu nieprzyjaciela.  Prześlado- 
wanie jego i stronnictwa przez po 
wólny rożkazom Moskwy Rząd 
Leona Bluma, uważa on za dzie 


śmy, u przywódcy  partji pułk.| siąte odznaczenie. Nawet jego 
de la-Rocque'a oraz u znanego | śmierć nie potrafiłaby zahamować 


lotnika pułk. Marmoza. 

Poza tym przeprowadzono . re- 
wizje w paryskim biurze central- 
nym partji socjalnej, w willi pry- 
watnej pułk. de la Rocque'a w 
Wersalu, w redakcji i drukarni or 
ganu partyjnego „Le Flambeau". 
Przeszukano także biura całego 
szeregu organizacji nacjonalisty- 
cznych, pozostających w mniej 
lub więcej ścisłej łączności z par- 
tią socjalną. Między innymi rów- 
nież w biurach pewnego klubu stu 
denckiego i związku sportowego. 
Rewizje przeprowadzano niezwy- 
kle gruntownie, gdyż rozpoczęły 
się one pomiędzy godz. 8-mą a 
9-tę rano i częściowo zakończyły 
się dopiero w późnych godzinach 
popołudniowych. O wynikach prze 
prowadzonvch rewizii dotychczas 
nic nie wiadomo. Konfiskowano 
dokumenty, księgi, listy członków 
it. d. Z willi wersalskiej pułk. de 
la Rocque'a policja zabrała re- 
wolwer, 5 lasek oraz sztylet. 7 
godzinach popołudniowych pułk. 
dz la Rocque w wywiadzie udzie- 


Teror w Sowietach 


MOSKWA :(PAT.). Wiadomości 
o aresztowaniu Piatakowa, zastęp 
cy komisarza ludowego wielkiego 
przemysłu, koła oficjalne ani nie 
potwierdzają, ani nie zaprzeczają. 


Wyroki 


Sąd Okręgowy w Warszawie 
późnym wieczorem ogłosił w 
czwartek wyrok w sprawie sier- 
żantowej Bobkowej, nieszczęsnej 
matki, która zamordowała włas- 
ne, niedorozwinięte dziecko. 

Sąd skazał Bobkową na dwa la 
ta aresztu, przy czym sąd nakazał 
przed rozpoczęciem wykonania ka 
ry. „umieścić oskarżoną w zakła- 
dzie dla umysłowo chorych, a to 
dla zbadania, czy kara może być 


/ 


rozwoju rucha zmierzającego do 
odrodzenia narodowego, którego 
zwycięstwo: jest rzeczą przesądzo 
na. s 

To bardzo pompatyczne oświad 
czenie pułk, de La Rocqe'a poda- 
jemy zgodnie z depeszą ATE, bo 
warto zapoznawać się zawczasu 
z umysłowością... kandydatów na 
dyktatorów. Mówiąc nawiasem, 
pułk. de La Rocque był podczas 
wielkiej wojny oficerem t. zw. ty 
łowym, a nie linjowym. Praca w 
sztabach, w biurach „tyłowych 
it. p. jest, oczywiście, niezbędna, 
często decydująca, ale odwaga o- 
sobista bywa tu rzadko wystawia 
na na próbę. O śmierci p. de La 
Rocque mówi, jak się zdaje, zgoła 
niepotrzebnie, bo nikt nie ma za- 
miaru dybać na życie tego niedo- 
słego „wodza“ faszyzmu francu- 
skiego, Francuskie lubią złośliwo- 
ści, i niel ubią braku poczucia 
śmieszności. A pułk. de La Rocque 
odznacza się właśnie zupełnym 
brakiem poczucia śmieszności. 


W . kołach nieoficjalnych panuje 
przekonanie, że został on areszto 
wany jednocześnie z Radkiem, tj. 
18 września. 


wykonana, 

Również późnym wieczorem za 
padł wyrok w sprawie Olgi Ra- 
szyńskiej (w sprawozd. . wczoraj- 
szem omyłkowo wydrukowano 
nazwisko „Kanyńska'), oskarżo- 
nej o zabójstwo męża. 

Sąd stanął na stanowisku, iż 
brak jest dowodów winy oskarżo 
nej i wobec tego wydał wyrok u- 
niewinniający. 


nej „Danziger Volksstimme'” Foo- 
ken ukarany został grzywną w wy 
sokości 1 tysiąca guldenów (pro- 
kurator żądał 500 guldenów). 
Współoskarżeni ekspedjent „Dan 
ziger Volkstimme” Leschner, re- 
daktor odpowiedzialny tego pisma 
Adomat oraz pracownicy handlo- 
wi „Danziger Volksstimme"* Kun- 
ze i Marquardt zostali uwolnieni 
od winy i kary, a koszty sądowe 
ponosi senat. ` 

GDAŃSK (PĄT.). Prasa gdań- 
ska (w Gdańsku jest teraz tylko 
hitlerowska prasa — Przyp. Red.) 
podaje zdjęcia fotograficzne skła 
du broni, znalezionej w lokalach 
stronnictwa socjalistycznego, któ- 
ra rzekomo miała być własnością 
socjalistów. 


me“ Dorlowska, aresztowana w u- 
biegłą sobotę przy rewizji w gmachu 
organu socjalistycznego, została wy 
puszczona na wolność, 

Podczas rewizji w mieszkaniu pre 
zesa socjalistycznego związku spor- 
towego Thomata znaleziono copraw- 
da w mieszkaniu rewolwer, na któ- 
ry jednak Thomat posiadał pozwo- 
lenie władz gdańskich. 


NAPADY NA SOCJALISTÓW. 


GDAŃSK (PAT.). W miejscowo- 
ści Gottswalde bojówki narodowo- 
„socjalistyczne" napadły i zdemolo- 
wały mieszkania 11 socjalistów, a: w 
miejscowości  Kriefkohl mieszkania 
trzech socjalistów. W Stutthof na- 
rodowi „socjaliści“ usiłowali również 
napaść na dom aresztowanego socja 
listy, jednak odstąpili od zamiaru na 
skutek interwencji miejscowego żan 
darma. 


PEISE EEEE ADA S ESTE AE NT RS. 


z kolektury J. HAŁADEJOWEJ p. f. 


„SZUKASZ SZCZĘŚCIA 
—WSTĄP NA CHWILĘ!" 


Centrala; Warszawa, Nowy Świat 68. 
Oddziały: N.-Świat 30, Krakowskie 


GDAŃSK . (PAT.). Stenotypistka | Przedmieście 87, Marszałkowska 86, 


socjalistycznej „Danziger : Volksstim 


m 


| 


(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ef) 


Chłodna 68. 


Wiadomości $Gportowe 


Bilans naszych piłkarzy 


I znowu klęska. Tym razem podob- 

no niezasłużona. W każdym razie nie 
jest ona kompromitująca. To nie ule- 
ga wątpliwości. Skandalicznym był 
wynik meczu z Jugosławją. Prze- 
grana z takim przeciwnikiem jak Da- 
nja, i to w dodatku różnicą zaledwie 
jednej bramki, jest honorowa, Pewne, 
że można było z łatwością. wygrać, 
no, ale to już nasz pech, że pono- 
simy kleskę tam, gdzie sukces nie na- 
stręczał wielkich trudności, Wogóle 
ieśli chodzi o ostatni rok, to naogół 
było lepiej niż w latach ubiegłych. 
| Graliśmy —. jak uczy statystyka — 
9 meczów. Z tego wygraliśmy trzy, 
zremisowali dwa i przegraliśmy czte- 
ry. I, tak zwyciężyliśmy Belgję 2:0. 
Węgry 3:0, Anglję 5:4. Natomiast 
przegraliśmy z Austrją 1:3, Norwe- 
sią 2:8, Jugosławją 3:9 i Danją 1:2. 
Zremisowaliśmy z Łotwą 3:3 i Niem- 
cami 1:1. Najsmutniejszem było spot- 
kanie z Jugosławją. Tak sromotnie 
rie przegraliśmy jeszcze nigdy. Dzi- 
siaj trzeba przyznać, że ta klęska 
była stanowczo za wysoka, że na tak 
wielką nie zaslużyliśmy. Przykrym 
również jest wynik z Łotwą. Jest ona 
stanowczo za słabym przeciwnikiem 
na to, by z nią nasza nawet druga 
jedenastka nie miała wygrać. Pew- 
nie, że przegrana z Austrją i Norwe- 
gia na Olimpjadzie rozczarowała nas, 
zwłaszcza po pięknym sukcesie nad 
Węgrami i Anglją, ale te klęski 
nie kompromitują, one są zrozumia- 
łe. Do najpiękniejszych sukcesów trze 
ba zaliczyć wygraną z Węgrami, a 
zwłaszcza niespodziewane zwycięstwo 
nad Anglją. Ono przyniosło nam zna- 
czny sukces propagandowy. Niestety, 
mecz. z Jugosławją zepsuł dużo, Re- 
mis z Niemcami poprawił sytuację, 
choć szczerze mówiąc, z drużyną nie- 
miecką, nie pierwszej klasy, należało 
wygrać. Szanse były wręcz dosko- 
nałe. Niestety, zaprzepaściliśmy je, 
zdaje się bezpowrotnie. Z powyższego 
zestawienia wynika jedna rzecz nie- 
sporna. Forma i klasa naszej repre- 
zentacji były mocno nierówne. Fluk- 
tuacja wskazująca, że nie stać jej na 
stały poziom i styl. O tym ostatnim 
dałoby się zresztą dużo powiedzieć, 
Pisaliśmy już. Niemiecki trener wpoił 
w naszą drużynę system, który kom- 
pletnie pomieszał szyki i wypróbowa» 
ny w dawnych spotkaniach styl gry. 
Zaczęl'śmy grać lepiej w okresie moc 
no spóźnionym. Właściwie może nie 
lepiej. Zaczęliśmy zwalniać się raczej 
z systemn, narzuconego 'naszej jede- 
nastce wbrew jej właściwemu „chara- 
kterowi i tradycji. Stąd ta zmienność 
formy i klęski z przeciwnikami, któ 
rych w innych warunkach lekko zwy 
cieżaliśmy. Í 

A, więc powtarzamy: bilans tego- 
rocznych spotkań  międzypaństwo- 


wych jakkolwiek  nienadzwyczajny, 
lepszy jest niż w ubiegłych latach. 
Mimo to z naszą piłką nożną nie jest 
dobrze! Starzy gracze się już zupeł- 
nie wykończyli a narybku, talentów 
na skalę reprezentacyjną ciągle jesz» 
cze za mało. Będziemy powtarzać, aż 
do skutku: twarzą ku masom. Każdy 
ckręg musi mieć trenera, i warunki 
do pracy. Trener centralny powinien 
szkolić materjał wybrakowany w 0» 
kręgach. Praca zasadnicza musi się- 
gać podstaw, t. j. od klubu, System 
nie może być narzucany od góry, 
czyli graczom reprezentacyjnym, któ 
rzy inaczej grają w swych klubach, 
ale musi być wpajany od pierwszej 
chwili, od najmniejszej komórki, t. j. 
klubu, Potem przejdzie on następną 
fazę, kursy wyszkoleniowe w okrę= 
gach, wreszcie obóz centralny. Wte- 
dy można mówić o celowej, uplano= 
wanej grze, opartej na niełamliwym 
systemie i stylu, Wówczas i nasze re 
prezentacje będą lepiej grać, będą 
skuteczniej produkować swój wypró- 
howany i niezawodny styl. Będą .wy- 
grywać! A, oto najbardziej wszakże 
chodzi miłośnikom piłki nożnej. 

M. STATTER. 


ZAWODY KOLARSKIE 
NA DYNASACH. 


W środę wieczorem odbyły się na 
Dynasach zawody kolarskie i za pro 
wadzeniem motoru. 

Najważniejszym punktem progra- 
mu była próba bicia rekordu moto- 
cyklowego Polski przez Grabowskie 
go. Próba nie powiodła się, gdyż 
Grabowski zyskał na 10 klm. czas 
6:15 sek., a więc gorzej o jedną se- 
kundę od rekordu, należącego do 
Choińskiego. 

W wyścigu za prowadzeniem mo- 
toru na dystansie 50 klm. zwycię- 
żył Popończyk, w czasie 58:35,6 sek. 
przed Specjałem, Bańskim i Mazur- 


em. 
Wyścig na 3 klm, wygrał Popofń= 
czyk w czasie 4:28,4 sek, przed Wło 
darczykiem. 
W biegu sprinterów zwyciężył 
Frączkowski przed Mazurkiem, 


Sporty motorowe. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ WŁO- 
SKIEGO AUTOMOBILISTY. 


Młody automobilista włoski usiło< 
wał w poniedziałek pobić rekord 
szybkości na maszynie Maserati na 
znanym torze w Monza. W pewnej 
chwili kierowca ten nazwiskiem Ra= 
dice Fossati stracił władzę nad kie- 
rownicą. Maszyna zarzuciła i kierow 
ca wyleciał z wozu. Padając, Fossa- 
ti odniósł ciężkie obrażenia i zmarł 
w drodze do szpitala. Maszyna z pe- 
wodu wybuchu motoru, spłonęła, 


ci 


VENAUX an? 


NIE POZWÓL, ABY DAWANO 


INNE , LECZ TYLKO 


AMERICAN STYLE u 


Umowa zawarta — 


zatarg jeszcze nie został zlikw.dowany 


Dnia 21 września b. r. Związex 
Zawodowy Transportowców - za- 
warł umowę zbiorową dla robotni- 
ków portowych ze Związkiem 
Gdyńskich Ekspedytorów Porto- 
wych. Umowa dotyczy i załatwia 
sprawy: urlopów, dodatkow do 
płacy normalnej za specjałne prze- 
ładunki, wynagrodzenia za godzi- 
ny nadliczbowe i za pracę, przy- 
padającą w niedziele i święta. 

Korzyści robotników i sukces 
Związku Transportowców, który 
zapoczątkował akcję i prowadził 
do zwycięskiego zakończenia, są 
niewątpliwe. ; 

Wspólna troska o dobro, cią- 
głość pracy i rozwój portu w a- 
tmosferze harmonijnej współpracy, 
przy wysiłku medjatorskim przed- 
stawicieli Inspekcji Pracy, dopro- 
wadziły do zawarcia umowy, li- 
kwidującej jedną część sporu * 
postulatów Związku Zawodowego 
Transportowców . 

Do załatwienia pozostaje je- 
szcze sprawa komisji kwalifika 
cyjnej, jej uprawnień i składu o- 
sobowego, oraz sposób zapośre - 
dniczenia do pracy. 

Nad unormowaniem tych kwe- 
styj pod kątem zmiany dotychcza- 
sowego ustawodawstwa pracu- 
je Komisja  Międzyministerjalna, 


Związek Zawodowy Transportow - 
ców domaga się: 

a) przedstawicielstwa w komi- 
sji kwalifikacyjnej; 

b) ustanowienia instancji odwo- 
ławczej od orzeczeń lekarza po- 
wiatowego; 

c) zniesienie instrukcji 
kierskiego; 

d) kolejności przy zapośredni - 
czaniu do pracy; 

e) sankcyj karnych na praco 
dawców i pracobiorców za łama- 
nie ustawy o czasie pracy. 

W czwartek, dnia 8 września w 
sali konferencyjnej Urzędu Mor- 
skiego w Gdyni, odbyła się pierw- 
sza informacyjna konferencja. 

Nie przesądzając wyników o0- 
brad „wierzymy, że rzeczowe umo- 
tywowanie postulatów Związku: 
znajdzie zrozumienie u czynników 
rządowych. Decyzja Komisji Mię- 
dzyministerjalnej — mamy na- 
dzieję — wpłynie na zmianę usta 
wodawstwa, uwzględniającą słu- 
szne żądania robotników i potrze- 
by portu. Jak długo będzie istniał 
obecny stan prawny, nie możemy 
mówić o likwidacji zatargów w 
porcie i normalizacji stosunków w 
organizacji samej pracy i jej wy- 
dajności. Erka. 


Biesie 


Strajk robotników krawieckich 


we Lwowie 


Już osiem tygodni trwa strajk ro 
botników krawieckich sekcji mę- 
skiej magazynowej. Już osiem ty- 
godni walczą robotnicy bohater- 
sko o swe słuszne prawa. W tym 
samym czasie gdy całaklasa pra- 
cująca zrobiła kolosalny krok na- 
przód robotnicy naszej sekcji wo- 
góle nie dawali znaku o sobie i nie 
wiedziało się o tem że pracują 12— 
15 i więcej godz. dziennie w nie. 
ludzkich wprost warunkach. Praso 
waczka naprzykład pracując ciężko 
przez cały dzień bez przerwy cięż- 
kim żelazkiem zarabia tyg>aniowo 
20 zł.. Warunki higieniczne w war- 
sztatach i wyzysk robotników 


P. PAWLENKO 


BARYKADY 


z rosyjskiego przełożyła 
HALINA PILICHOWSKA 


Wówczas wielu jeszcze nie zdawało sobie sprawy, 


co właściwie pchnęło tych ludzi 


trochę się ich nawet w pierwszych dniach obawia- 
no, a w każdym razie niezupełnie ich rozumiano. 
(Wkroczenie cudzoziemców niezwykle zobowiązywa 
ło Komunę, stwierdzało nowy dla wielu, ale jedynie 
wierny charakter powstania jako sprawy nietylko 
paryskiej i nie tylko francuskiej. Na czele ochotni- 
ków stał Antoine Bigońt, wodociągowiec z ulicy św. 


Wincentego na Montmartre, 


Bigoût był to krzywonogi zgarbiony starzec z nie- 
wielkim zapasem używanych słów i skąpymi gesta- 
mi. W śródmieściu był po raz czwarty w życiu, Pa- 
ryż — po znanych spelunkach Montmarte' u — spra- 
wiał na nim wrażenie dziwnego miasta Dużo róż- 
ności. O, nawet tu, w batalionie, czegóż trzeba wię- 
cej. Murzyni mówią po swojemu, Rosjanie także. Po- 
lacy — no, ci od biedy ujdą, coś nie coś rozumieją. 
albo znów Włosi — swojaki niemal. A Szwedzi -- 
Szwedzi, jak te ryby. Albo i Turcy, Aż pojąć tru- 
dno, z jakich się który z nich wywodzi. 

Bigoût od dawna chciał palnąć mowę, toć trzeba 
walczącym wyjaśnić, o co chodzi, Chciał powiedzieć 
tak: „Ta nasza hołota, ministrowie, nie liczyli się 
z ludem, w tym sęk. Tak tego zostawić nie można. 
Rozumiecie, co? Tak tego zostawić nie można — 
trzeba im dać nauczkę. Rozumiecie?” 

I onegdaj chciał powiedzieć, i wczoraj, ale ci Tur- 


przez majstrów wplynęło na to, że 
robotnicy się ocknęli ı postanowili 
się bronić, żądając 8-mio godzin- 
nego dnia pracy, ubezpieczeń sDo- 
łecznych i podwyżki głodowych 
płac. 

Majstrowie przez swe prowoka- 
cyjne zachowanie doprowadzili do 
tego, że aresztowano kilku na- 
szych toówarzyszów, którzy jeszcze 
do dnia dzisiejszego siedzą, Mylą 
się oni gdy sądzą, że takiemi środ- 
kami załamią strajkujących. Po- 
licja dwukrotnie w czasie strajku 
nachodziła lokal, aresztując około 
30 towarzyszy, 


10) 


Roz 


| w płacz. 


do obrony Komuny, 
Bigoût 


słowa. 


— Poruczniku Bigoút, zaczy naj! — 
podbiegając Filip. 

— Słuchaj, nie wadziłoby chyba palnąć mowę? — 
zapytał wzburzony Bigońt. 

— Koniecznie! I żeby twoi wrzeszczeli z wszyst- 
kich sił» Wszyscy — wrzeszczeć! 
sierżantów, 
i dwóch piemontczynków. Twarze ich drżały z nie- 
cierpliwości. Piemontczycy raz po raz spluwali, 

„Murarze.. ciągle pył w nosie... przyzwyczaje- 
nie”, — pomyślał Bigodt. : 

Polak przygryzał zębami dolną wargę. Bigońt za- 
wstydzając, pragnął im dodać otuchy. 

— A niechże was, — powiedział dosyć natural- 
nie, — jacyż z was, dalibóg, sierżanci? Z nogi na | 
nogę przestępujecie? Mocz wam gardłem idzie? 

Wszyscy trzej zamarli, naprężeni jak drewna, ale 
przez szeregi batalionu przebiegł śmieszek. 

— Rozumiecie? — powtórzył i — do siebie: Tru- 
dno jednak gadać, gdy się nie wie, czego ludzie chcą. 
No, dobrze, pięknie. Wzruszy ich. Toć parę słów po- 
winni umieć. Dajmy na to, każdy — inne, ten to, in- 
ny owo. Bydło i tyle”, 

U Lefevra zaczęła wyć cała ulica. 

— No, cóż, — powiedział Bigott, — kazanie odło- 
żymy, — Wysunął się na przód. Ludzie z zapartym 
tchem patrzyli nań bez zmrużenia powiek. 

— No, cóż, — powiedział Bigoót, Aż w nim sa- 
mym zaparło dech. I cóż dalej? 7wlekał Do kroćset, 
istnieją przecież jakieś krótkie, wszystkim znane 


Str. 5 


Protest katowickiej rady miejskiej 


przeciwko likwicacji katowickiej dyrekcji kolejowej 


Rada Miejska m. Katowic . na 
posiedzeniu nadzwyczajnym zwo- 
łanem d. 8 b. m, celem zajęcia 
stanowiska wobec grożącej likwi 
dacji D. O. K. P. Katowice po- 
wzięła po wysłuchaniu referatu 
rezolucję, w której m. in. stwier- 
dza: 

Zlikwidowanie DKP. Kałowice, 
byłoby ciężkim ciosem dla Śląska 
a przedewszystkim dla miasta Ka 
towic, gdyż osłabiłoby element 
polski i obniżyłoby poziom kultu- 
ralny, gospodarczy i podatkowy 
Śląska. 

Przyłączenie zaś Śląska do D. 
K. P. w Krakowie, t. j. stolicy wo- 
jewództwa w olbrzymiej. większo 
ści rolniczego, nie dawałoby gwa 
rancji należytego uwzględnienia 
interesu obwodu przemysłowego 
Śląska, gdzie się znajduje najwię- 
ksze nasilenie ruchu kolejowego I 
najgęstsza sieć kolejowa, mogło- 
by oddziałać niekorzystnie na pro 
dukcje zakładów przemysłowych 


Śląska, mogłoby tym samym wy- 
rządzić ogromną szkodę naszym 
masom pracującym, które już do- 
syć są nękane bezrobociem. 

Wobec powyższego Rada Miej 
ska podnosi słanowczy protest 
przeciwko wszelkim zamierzeniom 
idącym w kierunku zlikwidowa- 
nia DKP. jako szkodzącym intere 
som Państwa i Sprzecznym ze 
słusznymi I gwarantowanymi pra- 
wami Śląska. 

Rada Miejska domaga się ra- 
czej przyłączenia cieszyńskiej 
części Śląska, która jest częścią 
składową Województwa Śląskie- 
go, Zagłębia Dabrowskiego i Ża- 
głębia Krakowskiego i stworze- 
nia jednej Dyrekcji dla całego 
wielkiego przemysłu, którego fak 
tyczną stolicą już jest miasto ka- 
towice. Następnie uchwałono wy- 
słać delegacie do wyższych władz 
celem przedłożenia uchwalonych 
rezolucji. 


W Czestochowie strajk solidarności 


W dniu © b. m. robotnicy fabryk 
metalowych w Częstochowie, zor- 
ganizowani w Związku Rob. Prz. 
Metalowego w Polsce, oddział w 
Częstochowie, przeprowadzili jed- 
nogodziny strajk solidarności ze 
strajkującymi robotnikami fabryki 
„Metros“, „Stal“ i  „Zilberstein”, 
Strajk miał na celu wyrażenie pro 
testu przeciwko uporowi kapitali- 
stów wymienionych fabryk, wsku- 


OR 


nakazuje dążyć 
do sokkoka 06, 
w sposób jedynie 
szybki, a tym jest 
— |oterja. Nie 
zwlekając, na- 


bądźcie los I kla. 
E y AN EMI SZ 
szczęśliwej 


kole 


turze y ( K |. 
IU Centrala: Warszawa, 
Nowy Świat Nr. 19. 
Oddziały w Warsza- 
wie, Wilnie i Krako- 
wie. Zamówienia za 
miejscowe załatwia 
my odwrotnie. Ciąg. 
nienie 22 październi: 


ka. KontoP.K.O.7192 


wstyd za nich. I po co tu wrzeszczeć? A Ruski — 


przywołał swoich 


Ludzie w szeregach z lekka się zakołysali, nogi ich 


powiedział 


tek czego akcja strajkowa się 
przedłuża. W czasie godzinnego 
strajku delegaci poinformowali ro 
botników o sytuacji strajkowej, po 
dejmując zarazem odpowiednie u- 
chwały opodatkowania się na 
rzecz pomocy strajkującym. 


Delegaci  strajkujacych . fabryk 
udali się do Inspekcji Pracy skła- 
dając tam na ręce Inspektora Pra- 
cy p. Kuliczkowskiego przyjęte re- 
zolucje. 

ZZZ. i Chadecja bojkotowały 
strajk, nie miało to zresztą wpły- 
wu na jego imponujący przebieg. 


Radjo warszawskie 


SOBOTA, 10 października 


6.30 „Kiedy ranne“, 6.38 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dz. 
poranny. 7.25 Parę informacyj. 7.30 


1167 Sygnał czasu i ejoni 12.03 
Koncert Ork. Kolejarzy Śląskich. — 
12.40 „Skrzynka rolnicza”. 12.50 Dz. 

dniowy. 14.80 „Konik polny i 
mrówki“, 15.00 Wiadomości gospo- 
darcze. 15.15 Koncert (płyty). 16.00 
Nasz program.. 16.10 Życie kultural- 
ne stolicy, 16.15 Ludowa Kapela 
Dzierżanowskiego i Wanda Wermiń- 
ska (piosenki ludowe). 17.00 Trans- 
misja nabożeństwa. 17.50 Przegląd 
wydawnictw. 18.00 Pogadanka aktu- 
alna. 18.10 Wiadomości sportowe. — 
18,20 Koncert reklamowy. 18.45 Pro- 
gram. 18.50 Pogadanka aktualna. — 
19.00 Audycja dla Polaków z zagra- 
nicy; „Na szybowisku”. 19.380 Kon- 
cert, 20.80 Nowości literackie, 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadan- 
ka aktualna. 21.00 Koncert Ewy 
Bandrowskiej - Turskiej (sopran).— 
22.00 „Łyżka do butów" — humore- 
ska. 22.80 Muzyka taneczna (płyty). 


nie mogły utrzymać, 


Z Zagłębia 
Dąbrowskiego 


Magistrat sosnowicki wymówił 
na dzień 17 b. m. pracę wszyst- 
kim robotnikom sezonowym, za- 
trudnionym przy robotach miej- 
skich w Sosnowcu. Po tym ter. 
minie część robotników ma być 
przyjęta na nowych warunkach, 
część zaś zostanie zwołniona. 

W związku z otrzymanymi wy- 
mówieniami przed ratuszem ze- 
brali się robotnicy, zatrudnieni 
przy regulacji Czarnej Przemszy 
i Brynicy, którzy pod odbyciu ze 
brania przedłożyli wiceprezyden- 
towi p. Almstaedtowi memorjał, 
zawierający żądania sezonowców. 

Robotnicy między innymi doma 
gają się prowadzenia robót do 
późnej jesieni, wydawania bezro- 
botnym kwitów pieniężnych już 
od 15 b. in. itd. 


* £ 
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Pod przewodnictwem prezesa 

Trzęsimiecha odbyła się onegdaj 
konferencja kierowników szkół 
powszechnych w Dąbrowie w 
sprawie dożywiania dzieci w Szko 
łach. 
, Na konferencji ustalono, że te- 
goroczną akcją objętych zostanie 
2.000 dzieci Komitet, który pro- 
wadzić będzie tę akcję, czyni sta- 
rania o uzyskanie dodatkowych 
kredytów na kupno dla dzieci bu- 
cików i ciepłej bielizny. 


Wilno 


W niedzielę, dnia 4 październi- 
ka b. r., odbyła się w Wilnie uro- 
czysta akademja ku czci 30-lecia 
„Krwawej Środy". Akademię zor- 
ganizowała P. P, S. wespół ze Zw. 
Zawodowemi, ze Stowarzyszeniem 
b. więżniów politycznych i z TUR. 
Uroczystość w teatrze „Nowości“, 
na którą przybyło przeszło 500 u- 
czestników, zagaił tow. Ladowski, 
powołując prezydjum, w którym 
zasiedli przedstawiciele wszystkich 
organizacyj klasowych m. Wilna. 

Przemówienie o „Krwawej Śro- 


Wiadomośći 


UJĘCIE SPRAWCY KRWAWEJ 
ZBRODNI W NIEZDOWIE. 


Prowadzone śledztwo w spra- 


Właściwe pielęgnowanie zębów x 


Chlorodonł 


rano i wieczorem. 


1.cze'wo 


wa qłówa (wa. 


Strajk w fabrykach 
dywanów w Bielsku 


W Bielsku-Białej znajduje się 
dość silny ośrodek tabrykacji dy 
wanów. Warunki pracy i płacy w 
tym przemyśle nie były ureguło- 
wane i zostawiały wiele do- ży- 
czenia, co powodowało stałe 
wrzenie wśród robotników tej ga 
łęzi przemysłu. Ostatnio wybuchł 
am strajk w dziesięciu zakładach, 
który objął około 500 robotników 
i robotnic. 

Strajkujący domagają się po- 
prawy zarobków œ kilkadziesiąt 
procent. W niektórych katego= 
rjach szczególnie przez pracodaw 
ców pokrzywdzonych domagają 
się strajkujący 80% podwyżki 
płac. Przewiduje się przerzuce- 
nie akcji strajkowej także na fa- 
bryki dywanów w Żywcu. 

Oprócz dywaniarzy strajkują 
«ałogi fabryki maszyn, załoga fa- 
bryki pieców i kafli Bracia Szot, 
oraz załoga fabryki kapeluszów 
"iestera. Strajkujący wywiesili na 
tych fabrykach czerwone sztan- 
dary. 


dzie” wygłosił tow. K. Pużak, Dal 
szą część uroczystości wypełniły 
piękne produkcje chóru „Pro Arte” 
pod kierownictwem znanego arty 
sty śpiewaka tow. Ludwiga. oraz 
deklamacje wygłoszone przez re- 
cytatora Mrongowiusa. Przemó- 
wienia, pieśni odśpiewane przez 
chór, oraz deklamacje zebrani 
przyjmowali z wielkim uznaniem. 

Akademię, którą cechował pod- 
niosły nastrój zebranych, zakoń- 
czył krótkim przemówieniem tow. 
Ladowski. 


z całej 
Polski 
Goldingerów nad brzegiem młynó- 


wki. Okazało się, że zabitym jest 
Władysław Małek, pochodzący z 


wie potwornej zbrodni dokonanej, Jadownik k. Brzeska, znany w tam 


w Niezdowie, koło Krakowa, gdzie 
bandyci wymordowali w bestjalski 
sposób 5-4udzi (o czem swego cza 
su pisaliśmy) doprowadziło osta- 
tecznie do ustalenia sprawców. 
W pierwszym dniu po odkryciu 
zbrodni zdołano przedewszystkiem 
ustalić identyczność bandyty, za- 
mordowanego przez wspólnika w 
odległości 700 m. od zabudowań 


STERT EE SOG KGNET R REELE RYKSTE TA 


czyni — jak ryby. Albo może to Szwedzi, licho ich 
wie. Włosi, ledwo im się co powie, wrzeszczą, aż | goût patrzył na nich, wzbierając wściekłością, — 
Ach, gadyl... — rozprostował ramiona, aby siatczy- 


zataczali się z podniecenia. Bi- 


ście zakląć, i wciągając w płuca powietrze, przypo* 


mniał sobie, — tak, 


są, do kroćset, są słowa, zrozu- 


miałe dla każdego człowieka i wrzasnął: 


— Pracować! Zawsze, potwory zatracone, można 


się dogadać. Pracować, towarzysze! Ot co! 


z brzega. 


Polaka Był to Murzyn. 


— Rozumiesz? I 


senta... 


za nim. 


Podbiegł do batalionu i pchnął w pierś pierwszego 


— I śpiewaj! Nie wiesz? No, śpiewaj! 
Kwapiąc się z wydaniem tego rozkazu, zaśpiewał 
krzykliwie śmiesznym głosem, 


| Jeś-śli prag-niesz ze mną być, 
Po-czę-stuj szkla-necz-ką, 
Bę-dziem w do-mu ra-zem pić... 


ty. Coś własnego. | ty. 


— Rozumiemy, — wrzasnął piemontczyk - sier- 
żant, — ależ rozumiemy, stary, corp dea madonna 


Bigoût krzyknął: — Na przód! — i pędem popro- 
wadził batalion w stronę placu. Ryk toczył się w ślad 


— Pracować! Na przód! — krzyczał, 
— Pracować aż do ostatniego tchu! — odpowie- 


dzieli z szeregów, 


Pierwsze zdanie marsylianki zabrzmiało w pięciu 


| języka. Naturalnym jej przedłużeniem były miękkie 


słowiańskie refreny. Gardłowe akordy włoskich 
marszów — niby lekki metal — przerywały ten ogól- 
ny śpiew, na którego podślebiu wyodrębniały się 


monotonne jęki Turków i krótkie, twarde, jak kost- 


ki, przyśpiewy Murzynów. 


(D. c. n.) 


tych okolicach przestępca. — Ten 
szczegół umożliwił władzom usta- 
lenie osoby drugiego bandyty, 

Okazało się w śledztwie, że Ma- 
łek ranny w głowę przez służącą 
Goldfingerów, Annę Szczygieł, stra 
cił chwilowo przytomność, a nastę 
pnie osłabł bardzo wskutek upły= 
wt krwi. Małek dowlókł się do pô- 
toku, aby umyć ranę wodą. W tym 
momencie jego towarzysz, obawia 
jąc się, iż ranny nie zdoła uciekać 
t wpadnie w ręce policji, a tem sa- 
mem zdradzi go, strzelił do niego 
z tyłu w plecy. Strzał był śmier- 
telny. Małek padł twarzą na zie- 
ną i skonał. 

ględziny dowodów  rzeczo= 
wych, znalezionych na miejscu 
zbrodni pozostawionych przez 
zbrodniarzy, pozwoliły ustalić iden 
tyczność drugiego zbrodniarza. 

Zbrodniarzem tym jest osławio= 
ny bandyta Edmund Zarzycki, li- 
czący lat 30, pochodzący z Dołów 
koło Brzeska, syn Andrzeja I Sta- 
nisławy. 

ZATRUŁ SĘ NA ŚMIERĆ 
DENATURATEM. 

W bramie domu przy ul. Koperni 
ka 6 w Toruniu, znaleziono nieży- 
wego Pawła Krykanta, lat 35, bez 
stałcyo miejsca zam., który zmarł 
wskutek zatrucia denaturatem. 

ŚMIERĆ PRZY PRACY. 

Na stacji kolejowej Kcynia pod 
Gnieznem przy przetaczaniu wa- 
gonów uległ nieszczęśliwemu wy- 
padkowi funkcjonarjusz kolejowy 
Jan Sawada, lat 61, z Gniezna, ul. 
Lecha 12, któremu koła zdruzgota= 
ty lewy podudzie. Pierwszej pomo- 
cy udzielił dr. Pogotowia, odstawia 
jąc go do szpitala w Gnieźnie, 
gdzie niebawem zmarł. 
SEKRETARZ GMINY ZDEFRAU- 

DOWAŁ 11.000 ZŁ. 

Przed sądem okr. w Lublinie za 
siadł Jan Brońa, który pełnił obo- 
wiązki sekretarza urzędu gminne- 
go w Jaszczowie. Podczas tego u- 
rzędowania Broną  przywłaszczył 
sobie 11.000 zł. 

Sąd skazał oskarżonego na 2 la- 
ta więzienia i pozbawienie praw 
na 5 lat. 


PZA O A ZE W O A 


SWiA STR. 6 MENNENE ROBOTNIK" 


VNA EIAN DSAI EETA 


| maj 


ŻYCIE WARSZAWY 


0.K.R. P.P.$„ Okr. Wydział Młodzieży P, P. S., 
Robotniczy Sportowy Komitet Okręgowy 


organizują na zakończenie „Tygodnia Młodzieży“ w niedzielę dnia 
11-go października r. b. o godz. 11 rano w sali teatru „Ateneum* 
ul. Czerwonego Krzyża 20 


ú ra - . Z 
Wielką Akademię Młodzieży 
na program złożą się przemówienia, występy Sekcyj dramatycz- 
nych Kół Młodzieży P. P. S., chóru Zw. Drukarzy, orkiestry Zw. 
Użyt. Publ. oraz artystów teatrów warszawskich. 


MŁODZI, STAWCIE SIĘ LICZNIE! 


€ 


(arysowanie Się 4-0 Ji 


W piątek, 9 b. m., zauważono,. 
że szczytowa ściana czteropiętro- 
wego .domu przy ul. Wiktorskiej 
3 poważnie się zarysowała. Na 
miejsce przybyli przedstawiciele 
władz z urzędem inspekcyjno-bu- 
dowlanym Zarządu Miejskiego na 
czele. 

Okazało się, że właściciel oby- 
dwuch posesji zamierza” dokonać 
budowy nowego domu w ten spo 


plrowego COM 


sób, że rozbierając szczytową 
ścianę starego domu, pragnie po- 
większyć istniejące w nim miesz- 
kania i połączyć je z nowym do- 
mem. W związku z tem lokato- 


rzy opuścili już uprzednio powyż 


sze mieszkania. Zarysowanie się 
ściany zostało wywołane robota- 
mi przy budowie nowego domu. 
Ścianę tę niezwłocznie podstem- 
plowano. 


Many Powsz. Teatru Stołecznego 


Wywiad z Eugenjuszem Poredą 


Jak już donosiliśmy dyrektorem 
Powszechnego Teatru Stołecznego 
został w bieżącym roku młody, * am- 
bitny reżyser i aktor Eugenjusz Po- 
reda. 

W zrozumieniu społecznego zna- 
czenia tego teatru, zwróciliśmy się 
do p. Poredy z prośbą o poinformo= 
wanie nas o organizacji pracy jego 
placówki. 

— Uważam — mówi p. Poreda — 
że ani obniżka cen biletów, ani spe- 
cjalny repertuar nie rozwiąże kwe- 
stji zbliżenia widza do teatru. Teatr, 
myślę w tej chwili o Społecznym Tea- 
trze Powszechnym, powinien widza 
odszukać, pobudzić jego zaintereso- 
wanie, wciągnać do swej pracy... 

— Mam wrażenie, że w ub. roku 
było to również jednym z założeń po- 
przedniej dyrekcji Stołecznego Tea- 
tru Powszechnego. Jakie były rezul- 
taty ? r 

— Powołany do życia w ubiegłym 
roku Stołeczny Teatr Powszechny 0- 
graniczył swą akcję do dawania war 

, fościowych widowisk w kilku punk- 
tach miasta — i zadanie swe spełnił 
w znaczeniu eksperymentu przygoto- 
waczego. Moim zdaniem, nie wystar- 
cza praca w formie dawania li tylko 
teatralnych przedstawień na tych te- 
renach, które Teatr Powszechny ma 
obsługiwać. Inne są drogi dojścia do 
celu. Teatr ten musi spełnić pedwój- 
ną rolę: oświatową — przez popula- 
ryzację najpiękniejszych dokumentów 
polskiej twórczości- dramatycznej, 
poetyckiej i — artystyczną — przez 
wypracowanie inscenizacyjnego pol- 
skiego stylu... 

«-— W. jaki sposób będzie Pan te 
założenia realizował ? 

— Organizacja takiego Teatru wy 
maga skompletowania zespołu arty- 
stycznego, zdolnego nietylko do pra- 
cy teatralnej, lecz także do pracy 
kulturalno - oświatowej w świetli- 
cach oraz ścisłego kontaktu z istnie- 
jącymi organizacjami społecznymi i 
zawodowymi. Praca zespołu polega- 
łaby więc na tym, że zespół artysty- 
czny dociera stale co pewien. określo- 
ny czas do jakiejś dzielnicy miasta, 
dając w salach szkół powszechnych, 
świetlicach organizacyj społecznych 
i zawodowych, czy też nadających się 
do tego celu halach fabrycznych 
przedstawienia, będące na wysokim 
poziomie artystycznym, za minimal- 
ną opłatą za wstęp (30—90 groszy) 
łącznie z szatnią i programem. Przed 
stawienia takie będą często zakupy- 
wane przez organizacje lub pracodaw 
ców. W każdej dzielnicy przedstawie 


ina, Feliks Żukowski. 


nia odbywać się będą dwa razy 
miesiącu. 

— Wspomniał Pan o pracy w świe 
tlicach. Jaki udział w tej pracy mia- 
łaby Pańska placówka ? 

— Otóż właśnie, zespół artystycz- 
ny bierze udział w pracy świetlico- 
wej przez czynną współpracę instru- 
ktorską oraz przez organizowanie od 
czytów, pogadanek, na których. będą 
omawiane sztuki, grane w naszym 
teatrze. Tu także znajdzie swój tea- 
tralny wyraz twórczość poetycka w 
zasięgu historycznym od najdawniej- 
szych poetów do współczesnych. Bę- 
dą inscenizowane poezje i pieśni lu- 

owe, mieszczańskie, robotnicze i t.d. 
Świetliczanie w ten sposób szkoleni 
mogą nam się przydać przy widowi- 
skach plenerowych, których mamy 
zamiar kilka wystawić. 

— Jaki repertuar będzie Pan opra 
cowywał w roku bieżącym ? 

— Ułożyłem go w ten sposób, aby 
umóżliwić poznanie polskiej literatu- 
ry dramatycznej zarówno dawnej jak 
i współczesnej. Mam jednak zamiar 
uwzględnić również i twórczość ob- 
cą. Nie chciałbym wymieniać tytu- 
łów. Obecnie pracujemy nad „Nowym 
Don Kichotem* Al. Fredry z muzyką 
St. Moniuszki, 

— Wspominał Pan o widowiskach 
plenerowych, czy jest to jeszcze pro- 
jekt, czy ma Pan już jakieś konkret- 
ne plany ? 

— Mam zamiar przy końcu sezo- 
nu zorganizować kilka plenerowych 
widowisk, A. więc myślę o zorganizo- 
waniu przy końcu‘ sezonu: teatralne- 
go't. zn. na wiosnę wielkiego festi- 
valu pracy świetlic. Festival ten roz- 
począłby się w dniu 1 maja, trwałby 
7 dni i objałby przegląd pracy świet- 
lic miejskich i wiejskich w dziedzinie 
pieśni ludowych, robotniczych, obrzę- 
dów ludowych, obrzędów cechowych. 
Ponadto wystawiłbym na plenerze 
„Lille Wenedę* Słowackiego. 

— Pozostaje nam jeszcze dowie- 
dzieć się jaki zespół aktorski Pan po- 
siada ? 

— Oto lista: Halina Bełkowska, 
M. Bielicka, J. Block, Tadeusz Gla- 
dych, M. Kaniewska, Jan Koecher, J. 
'Kopijowska, St. Kornacka, Wł. Łu- 
kaszewicz, H. Parysiewicz, Zdzisław 
Relski, Rena Tomaszewska, Karol 
Tomaszewski, Lena  Zelwerowiczów- 
Kierownikiem 
muzycznym jest Jan Maklakiewicz. 

Dziękujemy dyrektorowi Poredzie 
za informacje i życzymy owocnej 
pracy. 


w 


Co grają w teatrach? 


TEATR ATENEUM na otwarcie 
sezonu przygotowuje arcydzieło Mo- 
łjera w przekładzie Tadeusza Boy Że 
leńskiego „Szkołę żon”. 

TEATR NARODOWY: Dziś wzno- 
Wiony z olbrzymim sukcesem „Wiel- 
ki Fryderyk“ Nowaczyńskiego. 

W. neidzielz o godz. 3.50 pop. 
„Szklanka wody“. 

TEATR POLSKI: Dziś i codzien- 
nie świetne widowisko dickensow- 
skie „Klub Picwicka* z Zelwerowi- 
czem, 

Dziś o godz. 3.80 po południu spe-| 
cjalnie dla wycieczek szkolnych poza- 
miejscowych dodatkowe przedstawie- 
nie „Klubu Pickwicka* po cenach zni- 
żonych. 

W niedzielę o godz. 3-ej popołudniu 
wzruszająca komedja angielska „„Tes- 


sa". 

TEATR MAŁY jeszcze tylko przez 
kilka dni komedja Br. Winawera „Ryk 
byłego lwa“. 

W końcowych próbach komedja 
współczesna w 8 aktach angileskiego 
ery E. Egana „Silna 
płeć“, - 

W niedzielę o godz. 4-ej po pol. 
komedja G. B. Shaw'a „Żołnierz i bo- 
hater". 

"TEATR NOWY: dziś inauguracyj- 
na nowa komedia „Dowód osobisty“ 
Pawlikowskiej „ Jasnorzewskiej, 


W niedzielę o godz. 38.80 pop. „Spra 
wy rodzinne“ z Wysocką i Węgrzy- 


nem. 

TEATR LETNI: Dziś słynna ko- 
medja Sardou „Ówiartka papieru“. 

W niedzielę o godz. 3.30 pop. „Pod- 
wójna buchalterja*. 

TEATR MALICKIEJ daje ostatnie 
dni sztukę B. Shaw'a „Profesja pani 
Warren“. Sztuka ta grana jest prze- 
szło 125 razy. 

W sobotę i niedzielę o 4-ej popoł. 
grana jest po raz 208 i 209 „Tra- 
fika pani generałowej”. 

TEATR KAMERALNY: Codzien- 
nie „Matura“ z Grywińską, Adwento- 
wiczem i Skubniewską. 

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 


'wodewil satyryczno-polityczny „Ka- 


Grywińskiej oraz Karola Adwento- 
rjera Alfa Omegi* z Dymszą, Zni- 
czem i Brochwiczówną na czele. 
OPERETKA przy ul. Karowej gra 
„Wesołą wdówkę* Lehara. Główne 
role grają: Kulczycka, Nochowicz, 
Conti, Zeglarski, Redo i Regro. 
POWSZECHNY TEATR STO- 
ŁBCZNY; w bieżącym tygodniu gra- 
na jest sztuka p. t. „Don Kichot“ 
hr. Al. Fredry. 
, Sztuka grana jest w nast. salach: 
w dn. 10 b. m. przy ul. Młynarskiej, 
w dn, 11 b. m. ul. Zagórnej 9. 


Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. 


Zamach na konduktora 


W pociągu pomiędzy stacjami 
Ursus i Włochy wynikła awantu- 
ra między pasażerem Fryderykiem 
Otto (Włochy, Solipse 42) a 
konduktorem Juljanem  Sobalą 
(Barska 14). Zatarg wynikł w 
czasie kontroli biletów. 

Awanturniczy pasażer zniewa 
żył czynnie i słownie kondukto"a, 


Znowu pęknięcie 
5 osób zatrutych 


Lokator domu przy ul. Nowo- 
grodzkiej 36, Andrzej Sudkow- 
ski, zdun, powrócił około półno- 
cy do swego mieszkania w sute- 
renie. Zastał rodzinę swą, złożo- 
ną z 5-ciu osób, omdlałą. Wszy- 
scy narzekali na ból głowy i tor- 
sje. Przerażony Sudkowski, poczu 
wszy w mieszkaniu woń gazu, za- 
alarmował niezwłocznie właściciela 
domu, ten zaś — Pogotowie Ra- 
tunkowe i gazowni. Lekarz udzielił 
pomocy zatrutym. 

W mieszkaniu wspomnianym 
jest oświetlenie elektryczne, nato- 
miast przy ścianie przeprowadzo- 
na jest rura gazowa, wychodząca 
na ulicę. Robotnicy gazowni, po 
krótkich poszukiwaniach znaleźli 
miejsce pęknięte w rurze. 


Władze policyjno - śledcze pro- 
wadzą śledztwo celem ustalenia z 
jakiego powodu nastąpiło pęknię: 
cie rury. 

— Przechodnie na ul. Młynars- 
kiej, w pobliżu Wolskiej „poczuł 
ulatniający się gaz świetlny. Po- 
licjant zawiadomił pogotowie ga- 
zowni. Okazało się, iż wskutek 


żabłąkana 
dziewczynka 


"Jadwiga Reberowa (Ząbkow- 
ska 12) zauważyła błąkającą się 
8-letnią dziewczynkę przed szpi- 
talem Dz. Jezus, którą przeprowa 
dziła do 6-go komis. Dziewczyn- 
ka jest słabo rozwinięta, nic nie 
mówi i jest chora na oczy. Za- | 
błąkane dziecko skierowano do 
Izby Zatrzymań (Krochmalna 56). 
DNE, 4 DPŚ WODO DATA VERT IO a ELAO 


Kącik radjowy 
WART RATZCZT YA REKYDOWO TK T AAE ROZ 


NIE WYRZUCAJCIE STAREGO 
RADIO SPRZĘTU! 

Pęd ku radiu przejawia się bardzo 
silnie wśród młodzieży szkolnej. Do- 
wodem tego choćby rozradowane twa 
rze dziec: w czasie specjalnych audy- 
cyj dlan ich przeznaczonych. 

Nie wiele jednak jeszcze szkół, bo 
zaledwie 7 proc., korzystąć może z do- 
brodziejstw radia, które jest jednocze 
śnie znakomitą pomocą dla nauczy- 
ciela w jego pracy wychowawczej. Ca 
ły szereg szkół zwłaszcza na Kre- 
sach, nie może się zdobyć na odbioir- 
niki. 

W zeszłym sezonie zimowym społe- 
czeństwo i firmy radiowe przyszły z 
wydatną pomocą tej akcji. Na gorący 
zew radiokronikarza Polskiego Radia, 
p. dr. Stępowskiego, odpowiedziały i 
poszczególne jednostki i fabryki, ofia- 
rowując odbiorniki, głośniki, lampy, 
akumulatory i t. d. dla szkół. Wszyst- 
kie te aparaty powędrowały przewa- 
żnie do województw wschodnich, gdzie 
dzisiaj są źródłem nieustannej radości 
młodocianych słuchaczy. 

Lecz zapas tych odbiorników jest 
wyczerpany. A potrzeby rosną. Pra- 
gnienie słuchania radia wśród mło- 
dzieży jest coraz większe. Nie po- 
zwólmy tym tęsknotom marnieć w 
bezpłodnym szamotaniu się z prza- 
szkodami materjalnymi! 

W nie jednym domu są stare, zepsu 
te, nie używane już aparaty, z który- 
mi nie wiadomo co zrobić. Zgłoście 
je do Sekcji Radiotechnicznej P. P. W 
(Oddział Radiowy), który naprawi ja 
i przerobi bezpłatnie do użytku szkol- 
nego. 

Każda tego rodzaju ofiara będzie 
powitana z głęboką wazięcznością, Od 
biorniki natychmiast po otrzymaniu 
odeśle się do szkół kresowych. Tylko 
nie należy zwlekać, bo sprawa jest 
pilna! 


OKAZJA! 
PIERWSZY LOM 


|Skargi czytelników 

"| — Jeden z czytelników zwraca nam 
uwagę, że w Operze mają posady lu- 
dzie, którzy oprócz pensji mają znacz- 
ne emerytury. Tymczasem dla mło- 
dych niema miejsca. O tej sprawie już 
pisaliśmy. 


po czym usiłował wyrzucić go z 
pociągu. Na szczęście w samą 
porę zapobiegli temu inni p”sa- 
żerowie. Po przyjeździe pociągu 
na dworzec Główny  awanturni- 
czego pasażera aresztowano i po 
zostawiono d odyspozycji sędzie- 
go śledczego. 


— Przyniesiono nam tablicżkę cze- 
kolady grylażowej firmy E. Wede!, 
kupioną w sklepie Z. Anasza na N.- 
Świecie. W czekoladzie tej były ro- 
baki. 


rury gazowej 


defektu rury przy latarni ulicznej 
przed domem Młynarska 7, ulat- 
niał się gaz. Robotnicy pogotowia 
gazowni wkrótce uszkodzenie na- 
prawili. j 


T. U. R. | 
WYCIECZKA NA WYSTAWĘ 
PRZEMYSŁU METALOWEGO, 

ELEKTROTECHNIKI I RADJO- 

TECHNIKI. 

Oddział Warszawski T. U. R. i 
R. T. T. Żoliborza 'organiżują w 
niedzielę dn. 11 października r. b. 
o godz. 10.45 rano wycieczkę na 
Wystawę. 

Koszt dla członków T. U. R. i 
R. T. T. 25 groszy, dla innych 35 
groszy. 

Zapisy i informacje w lokalu 
OKR. PPS., Długa 21, u tow. Mań 
kowskiego codziennie od godz. 2 
popoł. do 8 wiecz. 

Zbiórka uczestników w niedzie- 
lę o godz. 10.45 rano na Placu 
Unji Lubelskiej róg Polnej. 


Przy pracy 


Stanisław  Dworecki, robotnik 
(Nadarzyn), zajęty przy ustawia- 
niu słupów w Pruszkowie, został 
przygnieciony słupem, doznając 
potłuczenia lewego stawu skoko- 
wego. Dworeckiego przywieziono 
pociągiem E. K. D. na ul. Nowo- 
grodzką, skąd lekarz Pogotowia 
zabrał ofiarę wypadku do szpitala 
Dz. Jezus. ! 


Nowe niebezpieczeństwo 
wścieklizny | 


Dnia 26 września r. b. zauważono 
na ul. Płockiej i sąsiednich małego 
czarnego pieska z objawami wściekli- 
zny. Zawiadomiono o tem Zakład U- 
tylizacji. Psa zabrano do zbadania i 
podejrzenie wścieklizny potwierdziło 
się. Zachodzi obawa, że piesek ten po- 
gryzł inne psy i koty, że mógł po- 
gryźć dzieci i t. d. To też wzywa się 
wszystkie osoby, któreby podejrzewa- | 
ły, że dzieci ich zostały pokąsane aby | 
natychmiast zgłosiły się do lekarza | 
weterynarji przy starostwie północno 
warszawskiem, Długa 31. 


| OGŁOSZENIA DROBNE | 


R.A.A. A. A.) TAPCZANY 


higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy - łóżka system angiel- 
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 


Pożary 


Nocy poprzedniej o g. 4,30 wy- 
nikł pożar na ul. Kałuszyńskiej 2, 
na terenie fabryki aparatów ele- 
trycznych „K. Szpotański i S-ka“ 
S. A. Na miejsce przybył V-ty 
oddział straży ogniowej. Pożar 
wybuchł w hali fabrycznej, gdzie 
zapalił się stół ,na którym była 
zainstalowana płyta żelazna, prze 
znaczona do podgrzewania masy 
bakelitowej, oraz przewody elek- 
tryczne o wysokim napięciu. Po 
półtoragodzinnej akcji, pożar u- 


RPK OWY WOW ECPEPUAIRZEG NR. 314 RNA 


, ALE NIE KOSZTEM ZDROWIA! 
iepewna guma szkodzi nerwom, 


specjalizacji, 
niel 


SPORZĄDZ pg PAT. AMER. N91959701 
W WŁASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE $1 


Ę 
MAŁOWARJOŚCIOWYCH | 


gaszono. Przyczyną było nie zga 
szenie gazu, znajdującego się 
pod płytą po ukończeniu pracy. 

— Przy ul. Pańskiej 21 wy- 
nikł pożar w mieszkaniu Cacka- 
nerowej, gdzie wskutek niezabez 
pieczenia pieca kuchennego za- 
paliła się przylegająca bezpo- 
średnio ścianka drewniana. Pogo 
towie straży, po  45-minutowei 
akcji, pożar ugasiło, wyrąbując 
część ścianki i rozbierając piec. 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA: „Panowie w cylindrach“ z| METRO: „żona 2 mężów” i rewia. 


Fred Astaire i Ginger Rogers. 
APOLLO :,„Jadzia* ze Smosarską. 
ANTINEA: „Ostatnie dni Pompei“. 
AMOR: „Pieśń nad pieśniami“ 

„Wesoła wdówka”. 

ARKON: „Małą mateczka* i „Sre- 
brne ostrogi“. 

AS: „Dymsza jako dodatek na fron- 
cje". 

ATLANTIC: ‚Anthony Adwers“, 

BAŁTYK: „W blasku słońca“ z Kie- 

purą. , 

BIS: „Kocham wszystkie kobiety* 

(Jan Kiepura) i  „Szkarłatny 

kwiat". 

CAPITOL: „Trędowata', 
Pocz. 4, 


CAPITOL: ; 
„TRĘDOWATA 


W rol, główn, 


Eiżbieta Barszewska 
Franciszek Brodn'ewicz 


„Fredek 


uszczęśliwia 


CASINU: 
świat". 


4, 6, 8, 10 
święta od 12=e 


CASINO 


Najweselsza polska komedja 


„FREDEK smmm 
USZCZĘŚLIWIA SWIAT“ 


Halama, Czaplicki, 


Wesołowski, Orwid. 50 part. 
Kondrat, Fertner 
Kupon Q9 balk. 


COLOSSEUM MAŁE: „Dzień wiel- 
kiej przygody“, 

CORSO: „Kwiat Hawai“ i rewja. 

CZARY: „Potępienie* oraz nadpro- 
gram. 

FAMA: „Załoga“, 


FILHARMONJA: „Jedna z tysiąca". 
i „Indyj- 


FLORIDA: „Czarne róże“ 
sey piechurzy*, i 

FORUM: „Ostatnie dni Pompei“ i 

„Mecz bokserski Schmelling—Louis“. 

ELITE:  „Osaczona* i „Kapitan 
Blood“. 


dogodne. Wytwórnia „Polonja“ Twar EUROPA: „Marja Stuart". 


da 5, telefon 2-47-67, 


A.A. TAPCZANY, OTOMANY 


wszelkie roboty tapicerskie najnow- 
sze fafsony niedoścignionej trwałości 


jedyna 33 Chło- 
wytwórnia „MEGELKO dna 42 
front tel. 5-38-46. Uwaga: Przed 
kupnem wyrobów tapicerskich 
sprawdź opinję firmy!!! 


3 ZŁOTE TYGODNIOWO II 


Radjoodbiorniki Echo, Kosmos, Tele- 
funken i wne. Patefony, żyrandole 
„Esce - Radio". Długa 17 w podwó- 
rzu. Przyjmujemy naprawy i zakła- 
danie anten. Przyjmujemy pożyczki 
państwowe za zaliczkę. 


lcmbardowe kupuje, placi wysokie 


ceny. Hefen, Miodowa 


BARD AKCYJNY 


PLAC NAPOLEONA Nr. 2 pod firmą 


WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO POŻYCZKOWE MA ZASTAW  ROCHOMOŚCI 


Spółka 


Akcyjra 


GDYNIA: „Prawo do szczęścia” i re- 


wja. 
HOLLYWOOD: „Rozwód z przeszko- 
dami“. 


HOLLYWOOD 


początek o godz. 6, 8 10 
w niedziele i święta o 4 


Rozwód 2 przeszkodami 


W rol. g. AMY ONDRA 


Humor Dowcip 
Temperament 


d 


ja. 


nino- 


tar KOMETA 


ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51. 


Genjalna kreacja Janet Gaynor 
Warnera Baxtera w wielkim filmie 


„Prawo do szczęścia 


Reżyser: HENRY KING 


| REWJA 


sprzedaje codziennie z wolnej reki po niskich cenach | HELIOS: Róza’ i dodatki. 
różne kosztowności spadła z licytacji 


Licy.acja codziennie, począwszy od dnia 13 października 1936 r. 


LOS: „Zachwilę szczęścia”. | 
MAJESTIC: „Ostatni poganin*, 


MASKA: „Folies Bergères“ i „„Męż- 


czyźni wolą mężatki”, 


TRIANON: „Calliente, mia- 
i 


IVALIA: „Marja Baszkircew* i do- 


atki. sz! 
META: „Prawo do szczęścia” i re 


MEWA: „Szyfr Nr. 77“ i „Melodja 
Wielkiiego Miasta". 

MINERWA: „Człowiek dwuch świa» 
tów" i „Bez honoru“, 

MUCHA: „Wielki czarodziej“ i 
„Wszystko dla zwycięzcy“. : 

NOWA TOMBOLA: „Zew krwi“ i „Za 
chwilę szczęścia”, 

KINO MIEJSKIE — „Mały król“. 


Kino MIEJSKIE 


Pocz. 6, 8, 10. Swięta 4, 6, 8, 10 


„MAŁY KRÓL" 


Mc. Laglen. Fr. Bartholomew. 


Urzędnicze 50 gr. l miejsca 
(za wyjątkiem premjer i świąt). 


OKO PRASKIE: „Pokusa“. 
PAN: „Bolek i Lolek“. 
Ki- 


TIE 
Adot DYMSZA 


w komedji 


„BOLEŃ i LOLEK 


sto miłości“ i „Biała parada”, 

POPULARNY: „Dawid Copperfield‘ 
i rewja. 

PROMIEŃ: „Nasi chłopcy maryna- 
rze'i „Iskor*, 

PRAGA: „Mazur“ i rewja. 

RAJ: „Tygrys Pacyfiku“. 

RIALTO: „Żona czy sekretarka", 

RIVIERA (Leszno 2): ,„Dodek-- na 
froncie*. 

RENA: „Ta albo żadna“ i „Piekło“. 

ROXY: „Doktór X“ i „Wesoły bie- 
un*. , 

SFINKS: „Judel gra na skrzypcach“. 

SOKÓŁ: „Królewska faworyta“ 
„Madame Dubarry“. 

SORENTO: „Dyktator“ i „Pat i Pa- 
tachon'*. 

STUDIO: „Mayerling“. 

STYLOWY: „Panna Lili“ z F. Gaal. 

TON: „Złotowłosy brzdąc*. 

UCIECHA: „Dzisiejsze czary* 
Charlie Chaplin. 


i 


UCIECHA pzis 


ZŁOTA 72 
zeń 6, s 10 PREMJERA 


CHARLIE 
CHAPLIN 


dozw. od 10 lat „DZISIEJSZE CZASY“ 


UNJA: „Koenigsmark“ i rewja. 


VARIETE (gmach Cyrku): „Miłość 
Tarzana“ i „Wacuś“, 7 


KINO VARIETE 4p. p. 


(Gmaca Cyrku) Ordynacka 1 
WIELKI PODWÓJNY Program 


MIŁOŚĆ TARZANA 


Z JOHNNY WEISSMULLEREM 


„WACUS” 
Z AD. DYMSZĄ — ĆWIKLIŃSKĄ 
Dla młodzieży dozwolone 
Ceny od $4 gr. 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


